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Zasila sytuują.
W l« d e ń  11 listopada

Nie pamiętamy sytuacji polityczna) i paila- 
m ertnruej ta l zawiłej, jak dzisiejsza. Ptszemy 
wyrtźuie d z i s i e j s z a ,  bo nie wiadomo, jaką 
będzie ju t jutrzejsza. Jeśli czytelnicy dzienników 
u nas w kraju, nie m«gą zdać sobie sprawy z 
sytuacji, te może ptciesry ich ten fakt, ż* w 
pedobnem położeniu znajdują się m wat przy
wódcy stronnictw parlamentarnych. Nie da się 
zaprzeczyć, że ju t  ad peczątku sesji jesiennej 
p n -«  ala w kulearaeh agi tacja za utworzeniem 
większości parlatnantarnej. Dążność do utwerze- 
nia takiaj więtszeici jest zipeluie naturalna, 
kwestja tylko, czy nie wyatąpda cokolwiek za- 
wcześnie. W adem r, jak skołatanym był ra rla - 
ment w chwili objęcia rządów przez dra Koer- 
bera. Wszakte z dnia rui dzień najrozwatniejsi 
politycy przepowiadali nie ju t  rozwiązanie izby, 
ale wręcz zasystewanie kcnctytncji i zamach 
stanu. Izbi tak bym oporna i na wsztlkia a r
gumenty giuaba, ze z myślą o zamachu stanu 
oewoiłi nię byli ju t  nawet tacy ludzie, których 
nikt o antikonstytucyjne poglądy nie mogt po
sądzić.

Usoosobienie to znalazło tet jaskrawy wy
raz w mowach, wypowiedzianych w izbie ua- 
nów, która n.e Da tarty  szykowała s;ę do wz ę- 
cia na swoje barki aełegr, przez izbę poselską 
porzuconego ciętaru. Nadludzką prawie cierpli
wością i przy pomocy niezwykłej, taktycznej 
zręczności, udało się drowi Koerberewi dopro
wadzić przynajmniej do tego, te  izba uchwaliła 
cały szereg doniosłych u suw  i te  dzikie krzyki 
i w yda ustąpiły miejsca spokojnym stosunko
wo rozprawom. Ale »d tego do zupełnej saoa- 
rji izby, bardzo jeszcze daleko. Mimo to, zda
wało s ę niektórym politykom, te  izba zdziałała 
ju t  tak wiele i takie dala dowody uzdrowienia, 
te  opieka stała się zbyteczną i m utua jn t  przy
stąpić do uformowania większośoi, oraz odpo
wiadającego jej składowi gabinetu.

W aleczność jest wyrazem, w polityce nie
znanym, a jednak dziwne wrażenie sprawia ta 
ioba, która w jednej chwili zapomniała, zda 
się, o najbliższej przyszłości, zapomniała o pa- 
roksyzmach i podziwienia godnej cierpliwości i 
wytrwałości, 2 jaką s i t f  rządu te paraksyzmy 
leczył, a nie zdążywszy jeszcze dźwigcąć się 
upełnie z niemocy, ju t zwraca się przeciwko

lekarzowi, któremu zawdzięcza wyjście z naj
cięższego niebezpieczeństwa. Zarzut ten j >dnak 
nie odnesi się do całej izby. J^śli osólniejscemi 
są dątenia koalicyjne, to w znacznej części nie 
datyczą one bynajmniej stanowiska dzisiejszego 
szefa rządu. Nic naturalniejszego, jak dątenie 
do koalicji, bo taka koalicja byłaby dopiero u- 
wieńczeniem dzieła p. Koerbera i sprowadziła
by trwałą sanację stosunków. To te t w sa
mych dążnościach koalicyjnych nikt nie upa
trywałby nienrzyjeźuego we^ec p. Koerbera u- 
spnsobienia. Przeciwsie, wiadomo, te nikt goię- 
cej cd niego tycb usiłowań nie popiera).

Ale zdrowa koalicja musiałaby być r.iczem 
innam, jak tylko środkiem do celu. nigdy zaś 
wyrazem jakiejś satysfakcji za niepepelnione 
winy. Wególe koalicja w celu wojewn czym 
m ote tylko wtrąć, ć izbę i państwo w nowy za
męt, uratować je zaś mote jedynie zwolna 
przygotowana koalicja o telacb ws:echstronnie 
pokojowych. Żvby do takiej koalicji doprowa
dzić, nalety przedewszystkiem pohamować nia- 
ciarpliwość zarówno osobistą, ji k partyjną i zwol
na, sondując teren ki ok po kroku, zbi żi ć się do 
celu, trudneś i bow em są iatz 'ze olbrzymie,. 
Nie mówiąc ju t  o aspiracjach innych grup parla
mentarnych, przypatrzmy iię, jak da takiej ko
alicji odnoizą się dziś jeszcze stronnictwa cze
skie i niemieckie.

Co da młodoczeihów wiemy, ts  rozwątniej- 
sza część klubu, której rzecznikiem jest p. K ra
marz, skłania się do koalicji, ale wińmy zara
zem, te  skrajniejsze skrzydło dotąd dla tej my
śli nie jest pozyskane i w danej chwili gotowe 
póiść za skrajnemi hasłami grupy p. Klofacza. 
A u Niemców? O nich wiadomo jedynie, te  
do koalicji prze szlachta wiernokonstytucyjrn, 
a więc stronnictwo, jakkolw ek poważne oewa- 
ine, to jednak i ni< liczne i niepopularne. 
Ludowcy i postępowcy zachowują rezerwę, a 
nikt nie wątpi, te  w dnn*j chwili, cheriatby 
z obawy przed Wszechniemcami, z s jn ą  stano
wisko odporne. Ludowcy szczególnie, do własnej 
politycznej zręcznośei tak mało mają zaufania, 
te aksiemateis niemal stało się u nich tw ier
dzenie, i t  w iażdsj koalicji w rezultat te zosta
ną pokrzywdzeni. Kto i z kim ma się więc 
skoaiizować? Jasnem jest, te  w tych warunkach 
koalicja z dnia na dzień nie de. s e przeprowa
dzić, szczególnie, skoro Czesi szukają w niej nie 
tyle trwałej sanacji stosunków, ile pewnego ro 
dzaju zewnętrznej satysfakcji przez obalenie 
dzisiejrzegc gabinetu. A więc zawcześnie kwiatku, 
zawcześoiel...

Dątonia koalicyjne toto rozbudzly nadzieji, 
namiętnośsi i ambicji, to sytuacje wydaje się 
prawie znów ta’:ą, jaka była przy objęciu rzą
dów przez dra Koerbera, to jsst nejnie^ezpie- 
c: niejsza dla parlamentu i konstytucji. Jeśli w 
tak naprężonej sytuacji wolna prorokować, to 
sądzę, te  na razie najlepiej jeszcze rząd uczyni, 
obierając drogę, wskazaną przez dra Kathrsina, 
a więc: odroczywszy izbę, zwoła czesko-niepie- 
.k ą  konferencję ugodową. Innej drogi nie wi
dzę. Ustąpienie dra Koerbera sprowadziłoby dtiś 
tylko chaos, bo koalicji, jek wykazałem, dotąd 
nie ma, a tom samem nie jest jeszcze motli- 
wym rząd parlamentarny. Rozwiązanie izby w 
kmZdym razie 1< ż*ć powinna poza wstslką kem- 
hiuacją, bo przedewsiystkiem wysunęłoby na 
daleki tar min załatwienie spraw, które właśnie 
takiego odroczenia nie znoszą, a w rezultacie 
nowe wyhpry wydałyby taką samą izbę, % tą 
jtsrcze różnicą, te  rozgoryczyłyby wszystkie u- 
miarkowane gcupy, które się rozwiątaniu i? by 
sprzeciwiają.

Napaść „Biła” .
D « la t y n  8 listopada.

Jako dowód, to Dtio nie popNsestaje tylko 
na sgólnikowem podburzaniu Rusinów prze
ciw Polsaom. niech peshiiy o*totnia jeg» na

paść brulsdna na tutejszą intaligeucję ruską. 
Drażniło go to w wysokim stopniu, te dzięki 
taktowi w postępowaniu tutejszych Rusinów, 
zajmujących wybitne stanowiska w hierarchii 
urzędniczej, nie zdołała się jeszcze wytworzyć 
w storach naszej inteligencji to zawziętość i nie
nawiść, która Rusinów i Polaków na dwa obozy 
rozdziela, katąc im wrogie wobec siebie zająć 
stanowiska i uniemotliw ając w ten sposób i 
tak ju t  do rainiaium przyjemności zredukowane 
tycie towarzyski} w sihsdnio galicyjskich małych 
miasteczek.

Rezumie się, te  korespondent Diła  nie wa
hał się, wrzyskując geśeinna przyjęcie go w tu 
tejszych demach wcisnąć swe szpiegu rskie 
oczka w sto unki pryw atne; te  prteglądnąi, ile 
jest książę* ruskich w bibljoUce, czy przypad
kiem — o zgroza! — nie ma jtk-ej Dolskiej — 
i czy kteś z tych panów nie ośmielił się ode
zwać po oolsku, lub wejść da .polskiego' ko
ścioła?! Zaślepiony aż do szalu w szowinizmie, 
wziąwszy sobie za godłe i jedyny cel w żyriu 
zasadę: ,I)urch Nationnlitdt tu r  B^stiaUtat*, 
nie psjm uja ten propagator idei przewrotu, te 
właśnie ci ludzie, w wysokim stopniu kulturni, 
są pieaierami postępu swaj narodowaści, ze 
idąc tą drogą, drogą cywilizacji, więcej wywal
czyć i zdoDyć zdołają, n it wszyscy ruscy bory- 
tele razam.

Bo tym radykałom i berytelem nie chodzi 
o nic więcej, tylko o wywołanie niesnasek i nie
nawiści przez drzźnierie najbrutelnie, »zyeb in
stynktów... Rzekome podniesienie oświaty ludn, 
to tylko płaszczyk do pokrycia deatrukeyjnago 
ich działania. Oto dowód: Korespondent Diła 
skariy się, te  zatożona w Dłlatynie ruska C z y 
t e l n i a  l u d o w a  z niewiadomych przyczyn 
upadła. Gdyby był przejrzał jedną z pierwszych 
list członków załotyeieli, byłby z łatweśeią od
nalazł tam  nazwiska w s z y s t k i c h  n i o m a l  
c z ł o n k ó w  t u t o j s z e j  p o l s k i e j  i n t e l i 
g e n c j i .  Czytelnia upadla, bo spestrzetouo się 
wkrótce, te  iaue cela, a nie oświatę ludu, wieli 
tutejsi prowodyrzy na oku. Korespondent Diła, 
który z przekręcenia faktów nio czyni sobie Eaj- 
Btniejszfgt skrupułu, przedstawia rzecz tak, jak 
gdyby z winy Rusinów perekińczysów cer
kiew tutejsza stała pustkami, a cale to od- 
stepcze mieszczaństwo garnęło się tłumowi do 
kościoła. Tymczasem — jak zwyitle — rzecz się 
ma akurat «wrost przeciwnie. Oto mimo zna
cznej, statystycznie wykazauej liczby rzymsko
katolickich parafian w Delatonie i mimo takte 
tych pstrjótyeznych kazań polszieh, w kiórycb, 
jak twierdzi korcspnndant lHła, jest zbyt cięsto 
mowa o Mickiewiczu i Kościuszce, kościół rzym
sko-katolicki tutejszy stale świeci poetkami i 
nam to właśnie wypadaliby nawoływać lud 
polski fu osiadły, by ram iast de kościoła, nie 
ihodził do cerkwi. Ale my się nadto może wy
strzegamy wszelkich takich odezw i podburzi ń ; 
my jbecnir, ch*ć było to dawniej tutaj zwy
czajem, zapemnieliśmy o pamiątkowych roczni
cach, o narodowych abchodach; my pominęli
śmy uroczyste święcenie G r u n w a l d u  wprost 
karygednem milczeniem: wszystko tylko dlatago, 
ażoby nie dresnąć tych Rusinów, z którymi ży
jemy w harm enji i zgidzie... Ale t«go korespon
dent Ih ła  nie w idzi! Natomiast pod wpływem 
swej nienawiści do narodu polskiego, spostrzega 
takie rzeczy, które są od a  do s  wymysłem . 
fałszem.

Pod pręgierz opinii.
W dniach ostatnich pisma poznańskie za

notowały znowu dwa smutna wypadki:
1. \Vi<>skę Hernik*, w powiecie kościerskim, 

obszaru 850 mórg, sp r^ d s l p. N a r z y m s k i  
panu C a s p a r y e u i u  z Gdańska, a ten odsprze
dał wioskę zaraz niemieckiej spółce kolunizacyj- 
nej w Kościerzynie.

2. D*br* rycerskie Żakowo w powiecie

leszczyńskim sprredsli podobno br. Zafja D ą m b -  
s k a  i br. Mieczysław D ą m b s k i  * sn t Rasze
wskiemu w Gaieźaie. Bliższe szczegóły tej sprze
daży nie są uam chwilowo znane.

W  spisie majątków zlomskich, które komi
sja kolonizacyjna nabyła w ciągu bieżąccgt 
roku, figurują: G r u s z c z y n  w wachodaim po
wiecie poznańskim, Ź e g r o w o  w powiecie śmi
gielskim i P o l s k i e  B r z e ź n o  w powiecie wą- 
growieckim.

Prasa poznańska poprzestała a a  prosteus 
zarejestrowania tych faktów — niektóre pisma 
wcale ich nie podały — tak jakby to były zwy
czajne kronikarskio wiadomości, mniej lub wię
cej interesujące przeciętu«go czytelnika, albo 
wiadomrści, szorszrge ogółu wcale nie obcho
dzące.

Słusznie przeto na tę okoliczność zwrócił 
uwagę Dńennile fierliilshi, który pyta z obu
rzeniem: Skąd ta pobłażliwość?

Prawda, od r. 1886 dopuszczono się zbro
dni narodowej zaprzepaszczenia ziemi ojczystej 
za brzęczącą monetę od odwiocsaego wroga na
szego narodu już po tyle razy, tyle w tym cza
sie przyszło do skutku beńbiącyth imię Polaka 
transokcyj, (z rąk oelskich pi zaszło w tym cza- 
się od 1816 —1902 nie mniej jik  125 w i e l 
k i c h  m a j ą t k ó w  i 9S g o s p o d a r s t w  w ł o 
ś c i a ń s k i c h ,  ogóluego rbszaru -350944 morg 
za cenę 62 655 o30 mk.), że stępiło się ponie
kąd poczucie narodowej krzywdy n stróżów o- 
pinji publicznsj, albo raczej spotęgowało pączu
sie własnej niemocy, przekonanie o niemożno
ści przeszkodzenia przyjściu do ssutku takich 
trausakcyj, mianowicie wobec presji, wywieranej 
aa nieb ze strony różnych postronnych czynni
ków. Tsm  cbyba można tłómaczyć sobie owe 
obejętne prawie, kronikarskie zapisywanie fa
któw o dalszom zaprzepaszczaniu wielkich szma
to.? ziemi polskiej w ręce wroga, dokonywa
nym nadto wśród niecnych matactw  i krętactw, 
obliczonych na okłam snit opinji publicznej.

Kolonizatorzy nasi, nie chcąc z różnych 
względów figurować imiennie w czarnej Lsięóze 
sprzedawczyków i kurczycieli ojczyzny, wyrę
czają się figurantami, którzy za nich prowadzą 
układy 7. komisją, r.Ibo pozornie dla eisbie włości 
ieh kupu.ą, aby je cor<rędzej rzucić w gardło 
molochowi kolonizacji. Figurantami i agentami, 
którzy się do taj niecnej frymarki wynajmują, 
są nietylko Niemcy i żydzi, ale niestety takte 
ludzie z dobrami polski#mi nazwiskami. Dość 
przypomnieć sprzedaż Katsrzynowa, w której 
rolę agenta komisji odegrał p. Chrzanowski z 
W ojdala; sprzedaż Os rowitogi, w której znany 
agent pezneński p . Nepomucen K.orsti pedsuoąl 
p. Gólkowskieuu jako knpea zwyczajnego figu- 
ranta, który toż piękny fen majątok cospiesznioj 
z odpowiednim zarobkiem sprzedał kolonizacji; 
sprzedaż Padniewa, w której młody p. Różański, 
syn zacnego męża i posła Stanisława R ótan- 
sktoge tak sm utną odegrał mię, twierdząc, j a 
ki by nie wiedział, iż p. Kronbeim z Bydgoszczy 
jest agbutem komisji kolonizacyjnej i grożąc żą
daniem satysfakcji .honorowej* redaktorowi 
D tienniha B e r i,  że aprawę tę poruszył baz ob- 
słonek.

Najsmutniejszą jest jednak transakcja, któraj 
ofiarą padły Prochy, piękny 1 wielki majątok 
w powiacie śmigielskim. WUścicial jego hr. Ma- 
ksymiljan Potworowski, o którym gtosi niospro- 
stowana dotąd wieść, że w p r o a t  p o  s p r z e 
d a ż y  s w e g o  m a j ą t k u  p o j e c h a ł  s z u k a ć  
s z c z ę ś c i a  w k a r t y  d o  O s t e n d y ,  nie oezy- 
ścil się do^ąd z powtarzanego ogólnie w Księ
stwie zarzutu, iż z wiedzą sorzednl swe Prcehy 
podsuniętemu przez komisję figuractow', który je 
też w niespełna 24 godz n, swej 450 miljonawej 
ddś mocodawczym z odpowiednim zarobkiem 
odprzedał. Twierdzeniu p. hr. Potworowskiego, 
że ów figurant, niejaki p. Szczepkowski, był 
obywatelem, osiadłym w powiecie ssmborskim

w Galicji, przeczy u r z ę d o w a  informacja, jaką 
redakcja jeduago z pism poznańskich otrzymała 
od starosty pcw ialu Samborskiego, tej t-esc., śs 
od początku 19 wieku żaden Szczepkowski n io  
p o s i a d a ł  w ł o ś c i  w t y m  p o w i e c i e .

Jeżeli ma się należycie .wyrobić* u uas 
opinja, jak o tern słusznie pisano niedawno w 
Poznaniu, to właśnie wszach- i bezstronno, a 
odpowiadające prawdzie wyjaśnienie w sprawia 
przcfrymarczenia Proch w ręce kolonizacji, może 
się znaktmicia przyczynić do zapoczątkowania 
żądauofc wyrobienia opinji. Loaczej znowu nam 
bądą różne źródła beskrytyczuie, jako wypadk' 
zupełnie zwyczajne, podawały, ze wieś Herniki 
sprzedał p. N arzjm tki p. Casparytomu, a ton 
ją  sprzedał kolonizacji, że pp. Dąmbscy sprze
dali /.okowo nieokreślonemu bliżej p Raszew
ski1 mu z Gniezna (maluczko, a p.z konamy się, 
że Żakowo jest własnością komisji albo .L and- 
banku*), albo że Gruszczyn, Z-grewo i Pol
skie Br *źq o przeszły w ciągu bieżącego roku 
w ręce komisji kolonizacyjnej.

Gdyby prasa na^za mogła lub chciała takie 
aiegeane traniazcje stawiać bez obslonek pod 
pręgierz, kto wie, czyby zbrodnia uarodawa 
była śmiała tak często i tak zuchwała prowo
kować uczciną opinję publiczną i przez najmi
tów owoich obezwładniać jej stróżów.

Z  Watykanu.
(Od najetgc korespondenta).

R z y m  8 listopada.
(Zdrowie Leona X I I I .  — Ponowne poiłtrham e  
Rusinów. — D śim  4 listopada. — L is t apo
stolski o badaniach nmd Pismem św. — K ilka  
dat pamiątkowych. — 50-tu roetmea ofłossema 
dogmatu o Niepokalanem Focsęciu N . M  P.)

Dzienniki liberalne puśióiy znowu w świat 
wiadomość o poważnem zsslsbniy iu  papieża; 
wisdomość, jak zwykle, zupełnie mylną. Lean 
XIII jest obecnie zn icznie świeższym i zdro
wszym, aniżeli kiedykolwiek. Codziennie przyj
muje pielgrrymów, którzy ze wszech stron 
świata przybywają z h J d  m z okazu jubileusru. 
W łaśnie w dsiu 4 bm„ kiedy p ra ia  rzymska 
zaalarmowała pubiczność w jluą  wiadomością 
o zasłabnięciu, papież w d i Drem zdrowiu udzie
lał po raz wtóry posłuchania arcyoiskuaowi 
lwowskiemu, gr. k a t  obrząlku, ks. S^ptyckie- 
nsu, biskupowi przom mkiemu, ks. Czechowi
czowi i gronu wybitaiejs ych osób r. pislgrzymki 
ruskiej, której ogólne p rz jjęde odbyło się już 
dawnioj.

Dzitń 4 bm. ry ł dla Laona XIII dniem u- 
roczystym. Sędziwy papież przekroczył łatą pon
tyfikatu Pinsa VI, który panował 24 lat, 8 mie
sięcy i 14 dni i tern stanął aa  trzeciem miejscu, 
pod względem długości panowania po św. Pio
trze apc stole i Piusie IX.

Dzień ten upamiętnił Osservatnre Romano 
ogłoszoniem w tekście łacińskim listu apostol
skiego papieża w sprawie badań nad pismem 
świętem. L'stem tym zostaje ustrnowioną ko
misja dla badnń nad pismem św., celem uni
knięcia mnożących się fałszywych tłómaczeń bi- 
blji. Komisja zrstaje ped przewodnictwem Ko
ścioła, który jsst jedynie kompetentnym w tej 
moterji, ma badać starożytno kodeksy rąkopi- 
śmieone i dlatego będzie miała do swugo roz
porządzenia wszystkie rękopisy pisma św., jakio 
się znajdą w bibljoUce watykańskiej. List kań- 
czy oię wyliczeniem przepisów, jakich ma trzy
mać się komisja.

Ćwierćwiekowy jubileusz papiestwa Leona 
XIII skrńciy  się 20 lutego w roku p rzy d y m . 
W owym dain dzisiejszy papież zajmie ró
wnież trzscie miejsce pomięazy papieżami, co 
do długości życia, gdyż tylko dwóch papieży 
rrzekroczyło 93 rok życia: Sw. Ag*ton, zmsrły 

’ w r, 682 i G neyon  IX (zto. r. 124U. Pius IX

(«)
A r t u r  G r u s z e c k i .

Z w y c i ę z c y .
P O W I E Ś Ć

Poleciwszy ofieerrm zaznajamianie podwła
dnych z treścią i donioskś ią tego rozkazu, po- 
tegnsł ukłonem wojskowym zebranych, a sam 
podjechał do księcia, mówiąc:

— Dla pana podoiiłł ownika jest w kance- 
larji addzielny roikaz od generała.

— Dtiekuię — odrzekł k**iątę.
— O godfinie ósmej czekam panów z wie

czerzą.
Podpułkownik, szepnąwszy adjutantowi, by 

przywiózł mu rozkaz z kanerlarji brygady, zwró- 
til się twarzą do spitszonych szwadronów, sto
jących w liojach froptowych i czckai, póki efi- 
•erowio nie satnajom ią żsłmsrzy z nowym roz
kazem dowódcy.

Widział przed sobą milczące, wyciągnięte 
ł ajo żołnierzy. Wszyscy w czarnyth m undu
rach z biz łam szamerowaniem i wypustkami; 
w kołpakach ilomnych, futrzanych z bisłemi 
kitami, a nad czołem odznaczała się zstro tru 
pia czaszka z ciemnymi oczodołami, czarną pla
m ą w miejscu nosa i ust, wsparta na dwóch 
białych piszczelach, złożonych na krzyż.

Widok ty*sh stojących, żałobnie ubranych 
ludzi, z symbolem śmierci na futrzanych koł
pakach, mimowolnie nasunął księciu porówna
nie do grabarzy i opanowały go posępne m jśli 
o śmiarei.

Re-zlegl i się komenda dowódców szwa
dronów :

— Na lewo zwrot!... Czwórkami, marez!
W  tej chwili nadjechał adjutant i podając

zamkniętą kopertę, mówił:
— Oto rozkaz zkscelcncji.
— Odda mi go pan w domu — odpowie

dział pułkownik, zwracając konia.
Jakiś czas jechali tb sk  siebie w milczeniu, 

wreszcie przemówił książę:
— F* zaproszenie na wieczór do pułko

wnika nie j is t  mi dziś na rękę.
— W ypada uc jednak — dorzucił adjutant.
— Wiem o tem, ala to me umniejsza mi 

wc.pla przykrości przymusu... a dzisiaj jestem 
jakiś rozstrojony.

— Rozweseli się książę w towarzystwie — 
rzekł ad utnnt.

— Zapswne... zapewne — odpowiedział 
wymijaiąco książę.

Gdy weszli do pokoju, oświetlonego dwo
ma czteroramienny mi kandelabrami, I ciążę ui.adl
na szezlmgu, mówiąc do ad ju tsn ta :

— Odczytaj pan ten rozkaz.
Wezwany rczciąl kopertę, wyjął arkusz pa

pieru i czyta):
.Niniejsztm  rczkazuie podpułkownikami 

czarnych buzarów, księciu K-rclow5 Zatławskia- 
mu, objąć dowództwo komendy ekspedycyjnej, 
zMżcnej z dwóih szwadronów czarnych huza
rów, z bataljenu piechoty pierwszego pułku po
morskiego i z dwóch salicyj trzeciej baterji po
towej. O wschodzie słońca wyruszy p in  podpułko
wnik z obozu i zwolna bidzie się posuwał w 
kierunku Bar le-Dur, przepatrując pilnie lasy i 
wąwozy okolicin*, w których mogą się ukrywać 
franes-tireurty. Main wiadome śa;, że na czter

nastym kilometrze tej drogi, baada rozbójnicza 
wolsych strzelców napadła porucznika Feldstai 
na i wymordowała cały patrol. Pościg xa wro
giem jest głównem zadaniem pana podpułko
wnika. a równorzędnie ma pan u kari ć surowo 
i doraźnie, stosownie do rozkazu głównej kwa
tery, wszystkich współwinnych. Banda ta  liczy 
pięciuset ludzi; byłoby d* życzenia, aby pan ją  
otoczył i zgniótł bez pardonu.*

— Skończyłam — rseał adjutant — ale ten 
spacer, jak książę nazwał wyprawę, może się 
zaksńczyć poważną bitwą... Jeśli wczoraj była 
ich piętiuset, ju tro  maże być tysiąc, a oko
lica nadaje gię wybernie do partyzantki. Oni 
znaią krżde* przejście, każdą ścieżynę i każdy 
bród.

— Może psyche logicznie ma pan rację, 
bo jeśli im się udtło  znissć patrol porucznika 
Feldsteina, te  pokuszą się o większa zwycię 
stwo... może... ja jednak wątpię, by zechcieli 
przyjąć bitwę. Nasz oddział dla nich zbyt silny.

Po krótkiem milczeniu odezwał się adju
tant, wpatrując s:ę bystro w księcia:

— Otwarcie mówiąe, w całej tej sprawie 
jutrzejszej uie podoba mi się jedna rzecz. — 
Zawahał się.

— Cóż takiego? — spytał książę, ożywia
jąc się i prostując aa szszlongu. — Proszę, mów 
pan otwarcie, przecież my swoi...

— Hm... moj cs zdaniem, to wyjęcie z pod 
praw franes-tireurs'óu> od biedy dałoby się wy- 
tlóm iczyć.. My z nimi bez pardonu, (n i z na
mi — i kwito... ale karać doraźnie obywateli 
fraccuskicb za to, że swym abreńcom, wśród 
których mogą mieć ojców, braci, krewnych, nio- 
są pomoc, i hronią przed pościgiem i karą... to 
pachnie barbarzyństwem.

— No tak... zapewne — mówił książę 
zwolna.. — Sam myślałem o tem, słuchając roz
kazu kwataiy głównej... ale to są następstwa 
wojny... Pozwolić na rozwój powstania ludo
wego, znaczy dać się ogłodzić, a może i edsiąć 
od Niemiec.

— Wątpię bardzo, by naszym połączonym 
armjom niewy ćwiczeni i źla uzbrojeni wolni 
strzelcy mogli być niebezpieczuL. Sam książę 
słyszał zapewne tę piosnkę żołnierską ; , W ie die 
Hammel ausmarschirt...* Ona charakteryzuje 
nasz stosunek do mch.

— Dużo w tem prawdy, co mówisz, pa
nie otanisławie, generslicja jest jednak innego 
zdania.

— A jeśli nas z teroryzm rzuci zrozpaczo
ną ludność w objęcia franes-tireurs’ów?  — 
przemówił adjutant, wstając z krzesła i zbliża
jąc się do księcia.

— Wyrąbiemy sobie pałaszami powrót do 
kraju! — zaśmiał się.

— O tem nie wątpię... ele, wracając do 
rzsczy... czy nie wie książę, gdzie i o ile za
wiadamiano ludność o świeżym rozkazie i ka
rach za popieranie franc-tireurs’ów?

— Praw da! — zawołał książę, wstając — 
a to rzecz bardzo ważna... Zechciej pan na
tychmiast pojechać do kancelarji sztabowej 
i przywieź mi pan stanowcze wiadomości... 
Dziękuję panu za zwrócenie uwagi. — Psdał 
mu rękę.

Po wyjściu adjutanta, książę zadzwonił i 
rzekł do służącego:

— Poproś pana Borowskiego.
Wkrótce wszedł do pokojn wysoki, szczu

pły iatendent księcia i skłoni wizy stę, prze
mówił:

— W.tsia ssiążęsa mość kazał mnio za
wołać...

— T łk  je s t .. jutro, skoro świt, jsdę z od
działem wywiadowczym. Zostawiam wszystko 
pod opieką pana.

— Rozumiem — szepnął, wpatrując się 
badawczo w księcia sw tm i ciemaemi oczy
ma, które żywo błyszczały z pod brwi krza
czastych.

— Jeśli w ciągu dwu dni nie wrócę, za
sięgnie pan o mnie wiadomości w sztabie,

— Słucham waszej książęcej maści.
— Gdybym zginął, rzeczy spakuje pan na 

furgon nasz i razam z końmi dostawi da nas.
Stary z żywem zaniepokojeniem spojrzil w 

twarz księcia, a szarpnąwszy wąs szpakawa- 
ty, rzekł z pawnem wahaniem, ale i troskliwo
ścią w glosie:

— Gzy wasza książęca mość ma jakie prze
czucie nieszczęśliwe?

— Nie, panie Borowski, nie mam żadnego 
— uśmiechnął się.

— To i pocóż kusić Pana Biga. mówiąc 
tak lekko o nieszczęścia 1 — westchnął. — Ja
szcze, nie daj Panie Boże, powie się w złą go
dzinę... •

— Kule tak dob rze zabierają z przeczucia
mi, jak i bez przeczuć — zaćm ał się książę.

— Wasza książęca mość raczv tortowe e, 
ja otary wiem, że żaden z książąt Z4slawskich 
uie umarł bez przeczucia.

— Dobrze, już dobrze, panie Borowski... 
Dopilnuj wszystkiego... a nie zapomnij o listach 
moicb w puzderku...

— Nie daj Pi nie Bnte, abym ja, stary, 
m ai je doręcz*ć! — westchnął żałośnie.

(Oiąg da lsty  nastąpi).

eu W Niedzielą I tw lę ta

Dwa Przedstawienia
Codzienni* przedstawionie o godzinie 8-m. j wieczorem.

Bilety są wcześnie da naby
cia w biurze dzienników Plthea., 
Lwów, Karola Ludwika 9. 1141



DZIENNIK POLSKI z dnia 12 listopada 1903 r.

pozostaje zawsze tym, który cLtąd najdłużej 
panował, t. j. 31 lat, 7 miesięcy i 22 dr i.

W  dniu 19 grudnia 1903 r., Ojciec św. 
beozie mógł obchodzić także pięćdziesięciolecie 
swego kardyr.alatu. W d. 8 grudnia 1904 r. 
przypada 50-ta rocznica ogłoszenia dogmatu 
Niepokalanego Poczę ia Najświętszej Marji 
P an ry i Ogłoszeniu temu Leon XIII asystował 
jako kardy□«! i jest też aziś jeay n y n  z wszy- 
stlich kardynałów i b skupów, jacy w tej uro- 
roczystośc? w kcściele św. P ietra brali udział.

Jak wiadomo, na pamiatkę tego aktu po
stawioną zostcla na placu H srpuńskim w Rzy- 
r~ie pamiątkowa ];olumna. Mówią także, i ł  ks. 
Wawrzyniec Perosi, tytularny dotąd dyrektor 
kapeli sykstj óskiej, obiecał ułtźyć hymn na 
cześć Najświętszej Begarodzicy, który będzie 
wykonany u św. Pietra- R . Ź.

Głosy pnbllezncścl.

Protokół
•pisany w sprawie honorow ej między p. Erne
stem Brsiterem, posłem do rady peństwa a pp. 
dr. Aleksandrem Czołowskim, archiwarjuszem 
miejskim i Edwardem Webersfeldem, b. buchal
terem miejsk.m, we Lwowie d. 10 listopada 1902.

Uproszeni nrzez p. E 're s ta  B r e i t e r a  do 
żądania honorowego zad śćuczyaienia od pp. 
dr. Aleksandra G z o l o w s k i e g o  i Edwarda 
W e b e r s f e l d a  za nielojalne ich zastęDatwo 
w sp raw ę honorowej międly tymże p. Erne
stem Breiferem a porn zn. 12 p. huzarów p. 
Molnarem, udaliśmy się do wyżej wzmiankowa
nych panów, przedstawiając im żądanie naszego 
klienta.

Jako powód wyzwania, przedstawiliśmy 
s k o n s t a t o w a n y  p r z e z  n a s  n a o c z n i e  
f a k t ,  iż protokół oryginalny, w ręcony  p. Er- 
nestewi Breiterowi przez obu tych  panów w jego 
sp jw ;a h norowej z porucz. M lnarem, r z e 
c z y w i ś c i e  n i e  z a w i e r a  dodatkowego 
. o ś w i a d c z e n i a * ,  zamieszczonego w p ’- 
smsch ccdiiennych z d. 6 >in., a dotykającego 
w wysokim stepniu czci nas ego klienta.

Obaj panew s. tj. dr. AUksander Czołowsri 
i Edward Webersfeld przy^ęli wyzwanie do wia
domości; z tych pierwszy oświadczył, iż wstrzy
muje się z ostateczną decycją aż do pojawietra 
się w pismach . w y j a ś n i e n i a *  p. E rre jta  
Breite * w sprawie henerowej Breiter-M olrar, 
drugi zaś przyjął wyzwanie w zasadzie, rezer
w u je  sobie porozumienie się z p. dr. Aleks. 
Czcłowskim.

Po pojawieniu się .wyjaśnienia* p. Ernesta 
Ereitera w jedne n  z p iso  codziennych w dniu 
7 1 st: pada, liitownie wezwaliśmy na dniu 8 
Ho pac a o godz. 11 przed południem obu pp. 
tj. dr. Aleks. Czcłowskiego i Edwarda W ebers
felda do mianowania swoich świadków. I ano 
wie ci, n i e  m i a n u j ą c  w c a l e  s w y c h  
ś w i a d k ó w ,  odpowiedzieli listem z daty 8 
listopada, który też to list równocześ lie w dzien
nikach uglusili, iż satysfakcji h nerowej odma
wiają z powodu oddania sprawy na 1. my dzień ■ 
nika>kie.

Upatrując w tym sposobie traktowania 
sprawy za iw tstonow an ie  honorowe ó i p. Erne
sta Breitera, zwróć lismy uwagę tych panów 
w drug.m liście z tej s mej daty, iż według 
wyraźnego bwmienia przepisów k odehu  hono
rowego (§ 84 wyd. Pomiana), wedle którego 
wyrwany, który chce znkwestjonować honoro- 
wość przeciwnik*;, p o w i n i e n  to cświad ?j6 
za pośrednictwem swoich świadków i ci ze 
świadkami wyzywającego m ają uczynić zapis aa 
rąd honorowy, łtó ry  rocstrzygDie kwes'ję bo- 
norowości wyzywającego — powinni byli w 
k a ż d y m  r a z i e  ś w i a d k ó w  m i a n o 
w a ć  i wogóle po myśli po wyższego przepi u 
postąp ć.

W odpowiedzi na list, oświadczyli obaj pa
nowie. dr. Aleksander Cztliw ski i Edward We- 
bersf ld, z n ó w  u c h y b i a j ą c  przepisom, 
że obstają przy zapatrywaćiu wyrażonem w li
ście pierwszym.

Na tern moglibyśmy byli sprawę uważ ić za 
załatwianą i skoostatowpć uchylenie się obu pa
nów dr. Aleks. Czołowskiego i E d -a rd a  We- 
bersfelfa od dania satysfakcji honorowej. Atoli 
raz jeszcze postarowiliśmy odezwać się do 
l o j a l n o ś c i  o b u  t y c h  p a n ó w  i wyra
źnie zażądał smy, listem z daty 9 listopada, ukon
stytuowania się s ą d u  h o n o r o w e g o ,  od 
którego n i k t  n i e  c h c ą c  n a  s i e b i e  
ś c i ą g n ą ć  z a r z u t u  b e j a ź n i  (§ 82) 
u s u n ą ć  s i ę  n i e  p o w i n i e n .  I tym razem 
jednakowoż odpowiedzieli ci panowie o d m o 
wn i e ,  p r z y j m u j ą c  n a  s i e b i e  t e m  sa-  
m e m  w s z e l k i e  k o n s e k w e n c j e  k o d e k s e m  
h o n o r o w y m  p r z e w i d z i a n e .

Konstab. ąc, że pp. dr. Aleksander Czofewski 
i Edward Webersfeld u c h y l i l i  s i ę  o d  d a 
n i a  s a t y s f a c j i  h o n o r o w e j ,  co w i ę 
ce j ,  u c h y l i l i  s i ę  n a w e t  o d  s t a w a n i a  
p r z e d  s ą d e m  h o n o r o w y m ,  uważamy mi
sję naszą za ukciLzorą. niniejszy protokół spi
sujemy, dozwalając p Ernestowi B-eiterąwi do
wolny z niego uczynić użytak i m andat ram  
powierzony składamy.

We Lwowie, dnia 10 listopada 1902 
W illibald A lojzy Breiter B r. Stanisław  Hdht.

inżynier. adwokat łrp j
*•  •

Szanowna redakcjo!
W imię prawdy i celem objaśnienia oba- 

łamuconej opinji publiczn?j, upraszamy nnj- 
uprzijm iej o łaskawe pomieszczenie w łamach 
swego szacownego pisma niniejszego wyją-
śn ien ia :

P a i Ernest Breiter w  świetle prawdy.
Oświadczamy niniejszem:
1. Przytoczone przez p. Ernesta Breitara 

nsize rzekomo ipsissima cerba, jakobyśmy ped 
terroryzmem świadków strony przeciwnej, w pi
sali do pretokftu to, co oni sobie życzyli i t d , 
jest t e n d e n c y j n e m  k ł a m s t w e m .  O terro- 
zywaniu nas wcale mowy nie było i być nie 
mogło, bo na coś podobnego nigJybyśmy nie 
pnzwoUi, a w tym wypadku nie zachodziła 
tego potrzeba. P r z e c i w n i e ,  z a z n a c z a m y  
z n a c i s k i e m ,  że świadkowie strony przeci
wnej okazali w ciągu partraktacyj tyła dobrej 
woli i tak nam szl na rekę we wazystkiem, 
żeby tylko jtatwftć Jp. Ernestowi Breiterowi 
uczciwe wyjście z aiem Jej aLry, że nawet 
przymknęli oczy na mniej prawidłowe zacbo-

wanie lię p. Ernesta Breitera w sprawie z p. 
Roióskim (synem) i w wieiu j*azeze innych 
wypadkach, pom im o, że wszystkie protokoły, 
spisane w tych zajściach, przedłożyli nam na 
wstęoie pertraktacyj. Tylko w Lsua buta i tu
czem nieusprawiedliwiona zarozumiałość w trą
ciły p. E. Breitera w obecne położenie bez 
wyjśńa.

2. Ani słowem nie wspominał nam p. E. 
Breiter, żebyśmy m andaty nasze złożyli, jeżeli 
się nie gedziny z jego poglądami na całą sp ra 
wę — przecswnit: m y ś m y  p. E. Breiterowi za 
grozili, że złożymy te mandaty, jeżeli nie za
rzuci wykrętnej taktyki w swem postępowańiu 
względem uas i cełej sprawy.

3. Rycerski animusz, który nag’e owładnął 
teraz p. E Breitera i pchnął go aż d i  wyzwa
nia oas obydwu, wypłynął prawdopodobnie z 
przekonania, że po tylu niefortunnych aferach 
pojedynkowych nie potrzebuje się już obawiać, 
aby ktoś stanął z nim do rozprawy, a tem sa
mem zaliczył się do rzędu moralnie umarłych.

4. Już sam wybór świadków nam  przysła
nych — ludzi ze wsztchmiar szanownych i ho
norowych , ale pozostających z wyzywającym 
w betpośredniem p o k r e w i e ń s t w i e  i p o w i 
n o w a c t w i e  wyklucza ram  z sisbie zamiar 
poważnego traktowania sprawy przez p. E. 
Breit-ra.

Na tem zaeadniczem cświadczeniu mogli
byśmy poprzestać.

Dla udowodnienia jednak o ile p. Breiter 
mija się z p r a w d ą  w przedstawieniu swej 
sprawy, celem obałamucenia opiaji publicznej, 
dotkniemy t y l k o  d w ó c b  momentów najważ
niejszych w jego .wyjaśnieniu.

a) Twierdzi p. Breiter, że oświadczenie; 
.jakoby wedle swego przekonania, pia
stując m kndat poselski nietylho jai; > 
po=eł ale i jako człowiek prywatny nie 
mógł dać rycerskiego zadośćuczynienia*, 

pochodziło wyłącznie od n a s  i że o niem n ie  
w i e d z i a ł .

Otóż w przededniu podpisać i ł  protokołu 
przedłożyliśmy p. E Breitrrowi b r u l j o n ,  któ
ry miał się nazajutrz stać protokołem.. W tym 
bru’jonie b y ł  odnośny u*tęp i brzmiał w nie
mieckiej stylizacji:

.H err E Breiter erkfart, dass. er ...eine 
ritterl.che Gerugtbuuug nic-ht geben wi l l * .  
Na usilue nalegania p. E. B .eitcra, że o- 

oświadczenie takie może go zabić moralaie, 
przyrzekliśmy mu dołożyć starań, żeby ten ustęp 
wszedł do protokołu we w ł a s n e j  j e g o  s t y 
l i z a c j i :

.H arr Ernest Breiter erklart, dass er 
in Folgę seiues Mandats weder ais Reicbs- 
rathsabgeordneter noch ais Fnyatm ann eine 
ritterliche Genugthuungnicht geben k a n n * ,  

i w tem brzmieniu ustęp teu wszedł do pro
tokołu.

b) Twierdzi p. E. Breiter, że nie wiedział 
o pisemnem nasz no oświadczeniu, danem świad
kom przeciwnej strony, w którem zaznaczamy, 
że złożymy nasze mandaty, jeżeli sprawa nie 
zostanie w dniu 3 listopada br. ostatecznie za
łatwioną.

Ależ to oświadczenie było spisane w do- 
słownem brzmieniu na wspomuianym bruljonie 
protokołu! P. E. Breiter, który czytał cały pro
tokół, czytał i to oświadczenie; co więcej, za- 
pytywal oas o c*l tej deklaracji, a gdyśmy mu 
oświadczyli, te wobec jego wykrętnego postę
powania tylko ten  sposób asm  pozostaje, żeby 
□*« wrjsć samym w kolizję ze świadkami strony 
przeciwnej, nie zaprotestował ani słowem prze
ciw temu.

J;-k wygląda wobec lycb faktów p r a w d o 
m ó w n o ś ć  posła p. E Breitera ? Mianując 
swoich świadków, p r z y j ą ł  w pierwszej chwili 
wyzwanie — później rozważył, prawdopodobnie, 
pod wpływem instynktu samozachowawczego, 
że bezpieczniej me narażać własnej skóry na 
niepewny przebieg wypaaków, zwołuje ankietę 
parlam entarną, która nie wiedząc co robić z 
tym fantem, wycefuje się bez powzięcia jakiej
kolwiek uchwały (pp. Stransky i Wassylko 
wręcz oświadczają, że kto obraził, winien d*ć 
zadeśćuczytiienie), n a s  krępuje w swobodnem 
działiniu, zgadza się własnoręcznym listem pi
sanym z Wiednia na złożenie oświadczenia, to 
zaów ograniczą to oświadczenie, zasłania się 
swymi wyborcami z piątej knrj;, jakoby nie po- 
zw: lali mu się b;ć, to znowu swoją nietykal
ne ścią poselską, a gdy nestąpdo, co wśród ta 
kich okoliczności nastąa ć musiało, ebet się wy
kręcić sianem z całej aUry i zwala wine swego 
postępowania na swoich świadków, których pu
blicznie szkaluje, a równocześnie w yzyw a!

Tem oświadczeniem kcńczymy przykrą tę 
sprawę i na żadne dalsze czy to obelgi, czy za
czepki p. K Breitera odpowiadać nie będziemy. 

We Lwowie 10 listopada 1902.
Edward Weber- Webersfold. B r . Aleksander 

Csołowski.

Od Administracji.

,,VfRZ0S“
Marji RodziewiczówDej powitać, której druk 
ukończyliśmy niedawne w D zienniku , mogą 
abonenci nsuywac w oabitce fejletonowej 
po 80 haiersy sa komplet w Administracji 
Dziennika Polsk. Wysyła si« tylko za gotówkę.

K R O N I K A .
P r z y  z e b r a n i a c h  p u b l i c z n y c h ,  z a b a 

w a c h  t o w a r z y s k i c h  i w s z e l k i  ;h u r o 
c z y s t o ś c i a c h  p a m i ę t a j m y  o o f a r a c h n a  
b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  we w s c h o d n i e j  Ga l i 
cj i  i na  T o w a r z y s t w o  S z k o ł y  l u d o we j .

L W Ó W  11 listopada. 
g?aa p o w ie trza  Godz.na 12 w południa: 

C rpłct -+ 4 ' R Pochmurno,
Pogrzeb śp. Gustawa R entta odbył się

wczoraj o godzinie 3 popołudniu na cmentarz Ły
czakowski przy bardzo licznym uJzialo publiczności. 
Byli weterani z r. 1813, urzędnicy wydziału krajo- 
wrgo z marszałkiem hr. Andrzejem Potockim i »i 
cemarszałkiem drem Tadeuszem Piłatem i dużo mło 
dzieży. Kondukt prowadził ks. kan. Woydag. Nad 
grobem przemówił p. Bo esław Anc, a w imieniu 
kolego w wydziału kraj. p. Władysław Szyszkowiki, 
dyrektor oddziału technicznego.

Targowica na Łyczakowie. W sprawie
urządzenia placu targowego na łyczakowie, dowia
dujemy się, że na »zie magistrat odstąpił od pier
wotnego zamiaru asfaltowania placyku przy zbiegu 
ułie LyczJkowskiej i Słodowej i budowania tam pa
wilonu publicznego. Miało aię to siad kosztem 
13 000 koron. I magistrat i odnośna sekcja przy- 
i zły do przekeeania, że był >y to pieniądz darmo 
» yrzucony, bo placyk ten na aeżą targowcą jrsi 
nieodpo eiedni i za mały. Na plaeu tym tedy jak 
on jest obecnie, będzie niebawem urządzoną targo
wica pro—toryczr*', ca lat kilka, nroże trzy lub 
aztery. Jest zaś w dalszym planie wybudowanie dla 
Łyczakowskiego przedmieścia dużej hali targowej z 
piwnicami, lodownią, hydrantami itd na placu, powsta
łym przez narypisko ped .Caisersaldem*■ za ulicą 
Paulinów.

Magistrat bierze w rachubę ewentualność, że 
na Łyczakowie kiedyś stanie dworzec kolei, a tem- 
samem podniesie się przedmieście i wzmocni ruch 
targowy. Plac ten jest dla celów targnwych o tyle 
odpowiedni, że o tamowaniu ua nim komunikacji 
przez wozy na targ pi ybjle, nie może być mowy 
i wieśniacy z okolic Lwowa nie będą narażani za 
szykany, jak to się d :iś dzieje. Gdy wieśniak przyje- 
dzie na targ de Lwowa, pędzą go z miejsca na 
miejsce; to też przeważnie bci się on Lwowa i al
bo wcale da miasta nie jedzie, lecz sprzedsje pro
dukty swe w Winnikach, albo zatrzymuje się przed 
rogatkami, gdzie przekupnie w obec powolności 
władzy akcyzowej, wykupują wiktuały, aby je zna- 
czn e drożej ua targach we Lwowie sprzedać.

S p raw a  d rożyzny  m ięsa. W tych dniach 
ukończyła swe obrady komisja dla zwołania ankiety 
w sprawie drożyzny mięsa Obecnie uchwały sek
cji i wnioski na niej postawione, powincyby przyjść 
na radę. Jak s ę dowiadujemy, wnioski te, (kt^re 
niedawno temu podał śmy w Dsienniku), spotkały 
się na sekcji z bardzo kategorycznym oporem ze 
strony niektórych członków redy, trzymających stronę 
rzeźników, a najbardziej opierają się oni ewentual 
nemu biciu bydła na rachunek miejski, jak opiewa 
jeden z wniosków Jeżeli tedy do ankiety zaproszą 
rzeźników i ściśo z nimi interesami związanych 
handlarzy bydła i nierogacizny, można bjć z góry 
pewnym, że prace anki-ty do niczego nie doprowa
dzą, jak o było zresztą jest dc przewidzenia. 
Nie można się wreszcie dziwić rzeżnikowi, jeżeli w 
sekcji przemawia namiętnie przeciw wytwarzaniu so
bie konkurencji ze strony miasta; ale co ma za in
teres np. członek sekcji p. Wenzel, szewc, kruszący 
kopje w obronie oporoyeb rzeźników ? Są oDi zresztą 
sami sobie winni, j ż»łi nie mogą wyjść na swoje, 
a winni przez niezdrową i nieuczciwą konkurencję 
w oferowaniu mięsa dla wojska. Licytując jeden 
drugiego, zuiiyli ceny mięsa dla wojska ua 92 ha- 
leży za k '.ogram, gdy ich samych wyże j  korony 
kosztuje. Nie dziwota, że straty te usiłują odbić na 
cywilnych konsumentach i że skutkiem tego ci plącą 
przeciętne ceny mięsa, i to nietylko miejscowego, 
ale i z prowincji, po 1 k . 36 h. za kilogram. Oto 
jest najistotniejsza przyczyna drożyzny mięsa we 
Lwowie.

Drobna kwMtja, al« — lasadnicsa Wy
jaśnimy ją na przykładzie. Sprawa Moiskiego Ot a 
jest niewątpliwie sprawą ogól irgo znaczenia i lu
dziom, którzy się zajmują jej objAwami, powinno 
chyba zależeć na tem, ażeby np. zasługi czy akty 
uznania dla ztsłużonyeh dostały i ę do wiadomcści 
kó> jak najszerszych Tymczasem postępuje się nie 
jednokri tnie tak, jak gdyby jakieś pokątne sympatje, 
lub wzglę y dla tego, lub innego wydawnictwa 
grały rolę większą, aniżeli rzez sama. Więc, dajmy 
na to. Kasyno ziemi óskie, pr gnąc zaznaczyć swą 
solidarność ze społeczeństwem w sprawie Morskiego 
Ota, urządza bankiet na cześć prof. Balzera. W in 
teresie sprawy leży chyba, ażeby ten bankiet nie 
pozostał w sekrecie. Tymczasem zarówno o tym 
akcie nezczenia, jak i o przebiegu bankietu zawiada
mia się tylko jeden dziennik we Lwowie, rachując 
zapewne na to, że inne pisma przedrukują relaeję. 
Ktoś inny postępuje w ten sam sposób z jakimś 
listem uznania dla jednego z zasłużonych w tej 
sprawia, znowu licząc zapewne na to, że inne dzien
niki pospieszą z przedrukiem.

Nie rozchodzi się nam o jakaś konkurencję 
dziecinną, lub przesadną ambieję. Sądzimy jednak, 
że zarówno i n t e r e s  s p r a w y  s ame j ,  jak i pe
wna formy przyzwoitości towarzyskiej, wskazują, 
iżby w podobnych wypadkach traktować wszystkie 
pisma równorzędnie. Na takiej naiwnej protekcji, 
czy przysłudze osobistej, traci zawsze — t y l k o  
s p r a w a

P odzia ł parafij lw ow skich . Wczorajsza 
konferencja w sprawie nowego podzisłu parafij 1 *ow- 
skt h. odbyta w namiestmetwio, nie doprowadziła 
jeszcze do ostateemyeh urhwtł. Nr,tąpią one jednak 
jeszcze w ciągu bieżącego tygodnia.

Ze sfer aptekarskich. Kierownictwo i od 
powiedzialny zarząd apteki Piotra M i k o l a s c h a  
sprawuje nadil długoletni współpracownik p. Emil 
J e z i e r s k i ,  który przez ceły szereg lat, jakie w tej 
jednej z największych w Austrji aptece -pędził, złożył 
dowody, te potrafi utrzymać ą na wyżynie, na jakiej 
ta stara firma stanęła.

Z ająe  W - k leń  e. Do sklepu haailerza por
celaną Goldberga na Żółkiewskiem. wpadło wczoraj 
wieczór jakś zając i schował się w stos garnu
szków i miseczek, tlnkąs je eczywiśzie. Zrazu prze
raził się kupiec, ale ochłonąwszy za chwilę, zamtnął 
drzwi i (chwytał szkodnika

Nasse wina lecznicze. Ceiem wyrugowania 
wyrobów francuskich, a specjalnie niemieckich, 
wprowadziła apteka p. M i k o l a s c h a  we Lwowie 
w r ku 1882 wyrób win leczniczych i dla rekon
walescentów Na dowód, jakiem uznaniem i wzięto- 
ścią tak u lekarzy, jak i u publiczności cieszą się 
wyroby tejże apteki, n tc h  porlćfiy fakt, jak nas 
z wiaregodnego t  óuu poinformowi uo, że przeszłe 
100X00 b u t e l e k  tychże win wyrabia rocznie nie 
licząc w y s e l e k  za g r a u  cę.

Pełnomocnik księcia Radziwiłła. Donoszą 
z Berlina i Niespełna przed m.esiącem upełnoletniony 
został najmłodszy syn ks. Antoni go Radziwiłła, ge
nerała adjuianta cesarza Wilhelma, ten sam, który 
się miał swego czasu zapęczyć z hrabianką Chote- 
kówną, siostrą księżnej Hohecberg Rodzice — jak 
wiadomo - n > małżeństwo się ni zgodzili, bo 
książę hyi za lekkomyślny. Onegdaj, na wmesek za
stępcy księcia Radziwiłła, aresztowano i odstawiono 
do sądu generalnego dyrektora Arnolda Bottgera. 
Byl on pełnomocnikiem usamowolnionego księcia, 
którego miał oszukać d baw.5 się w lichwę. Było 
to w czasie, gdy młody książę był oficerem czynnym 
przy ułanach w Hannowerza i huL izeze tam życie 
prowadził. Obecnie książę mieszka w Rosji.

Aresztowanie Serbów w Dubrownika. 
W uzupełnieniu podanych już wiadomości o spra
wie zdrady stanu, donoszą jeszcze, że śledztwo prze
ciw uwięzionym Fabisowi i Pastriczowi odjęto

adj inktowi Spilrkosowi, a przydzielono je radcy 
sądu Sikorskiemu. Spodziewają się tem licznych 
jeszcze aresztowań Mianowicie w gimnazjum dubro- 
wjickiem, odkryto propagandę serb^ko-czarnogórską, 
w której ma być skompromitowanych wielu pro 
fesorów

S p raw a  B onm artin i. Z Medjolanu donoszą, 
że badania mordercy hrabiego Bonmartiniego w co 
raz innem świetle morderstwo przedstawiają. Dr. 
Naldi, medyk, który według wszelkiego prawdopo
dobieństwa widział dr. Tullia Murri'ego przy speł
nieniu zbrodni, miałby się według tych zeznań ró 
wnocześnie w dwu miejscach znajdować. Podczas, 
gdy w Genui, gdzie Na'di starał się o posadę lekarza 
okrętowego, widziano ao nieprzerwanie w czasie od 
1 do 11 września, to pewien student Donini utrzy 
muje na pewno, że widział go w dniu zbrodni 
w Bolonji, rozmawiającego przy świetle latarni wie
czorem w towarzystwie jakiegoś bladego pana. Spra
wa staje się czem raz więcej ciemna.

Nadżebraczka. W ubiegłym tygodniu zmarła 
w Floridsdorfie pod Wiedniem 84-letaia żebraczka 
Barbara Nechlowiil. .Biedna* pozostawiła po sobie 
6000 koron w papierach wartościowych, dalej ksią
żeczkę kasy oszczędności na 12 000 kor. opiewają
cą, drugą Da 8000 kor., trzecią na 400 kor , dalej 
2lr złotych 20 korouówek i 400 w monecie srebr
nej i niklowej. Jak nr żebraczkę, to wcale pokaźna 
suma.

Środek przeciw porażenia, pewien lekarz 
z Long I.land City Docząl ze skutkiem używać prze
ciw porażeniom i ubezwladalemom środka lecznicze
go, przypominającego używanego w wiekach średnich 
mianowicie: jadu wężowego. Pęcherzyk^grzechotnika, 
jak się ziaje, dostarcza samoistnej cieczy, która 
działa orzeźwiająco na paraUtyków. Lecz grzechotnik 
nie należy óo zwierząt dają> ych się łatwo opanować. 
Znaleziono przeto rodzaj olbrzymiej jaszczurki ży
jącej w Ameryce Środkowej, o podobnej leczniczej 
właściwości gruczołach pęcberzykowatych. Zwierzę 
to nazywane .gues*, nie tak dzikie łatwiej jest 
przystępne dla człowieka.

Z  kraju.
B iała . (Dymisja starosty) Mówią tu głośno

0 tem, że starosta Kurykowski (Rusin, ożeniony 
z Niemką), ma otrzymać djm'sję za stanowisko swe, 
jaki* zajal podczas ostatnich hec niemieckich prze
ciw Polakom. N.*mcy tutejsi i bielsey czują na so
bie skutki rozbujałego hakttyzmu, dla nich niespo 
dzi-waoe, bo ludność polska poczęta sobie bardzo 
racjonalnie postępować, nie kupując w niemieckich 
skieDsch. Podobno to na niemiaszków najlepszy bicz

DiOhobycs. (P m  dsto,wenie amatorskie). 
Na dochód To warzystwa Szkoły lufowej odegrano 
onegdaj w sali .Sokoła* Aauyka .Bracia Lerche". 
Dzięki reżyserji dra Warmskiego, wszyscy amatoro- 
wie grali bez zarzutu, to też zebrana publiczność 
hojnie oklaskami darzyła grających.

A teraz słówko do publiczności: dlaczego sala 
była tylko przez pól zapelmona? Wszak cel bardzo 
szlachetny, sztuka znakomita, ceny umiarkowane; 
ety koniecznie potrzeba muzy podkasanej ażeby 
sala była zapełniona ? Czy to ładnie i patrjotyoznie ?

Podgórze. (Straszna trag*dja na weselu)
1 zn wu zaszedł jeden wypadek, wstrząsający grozą, 
i znowu stało się to podczas wesela, podniecenia 
alkoholem i znowu jeden dowód, przeciw poza
służbowemu noszen u broni przez żołnierzy. W sobotę 
dnia 8 b m. odprawiało się w Łagie maikach, w do 
mu Łukasików, wesrh najmłodszej siostry, na które 
przybył brat jej, Wojciech Łukasik, świeżo zaciężny 
żołnierz obrouy krajowej. Poź ljm wieczorem, kiedy 
weselnicy ujęci .czepinami* zebrani byli w jednej 
stancji, zgasz no wedle zwyczaju światło, z ci *go 
r.ezadowolony był młody syn Marsa i począł wymy
ślać otoczeniu, a skoro mu to zganił brat Jan, żoł
nierz wyciągnąwszy bagnet, pchnął nim brata pod 
lewą pachę, tak, te ten, przebiegłszy kilkanaście 
kroków, na dworze upad* nieżywy.

Za chwilę potem doniesiono Teseluikom, że 
obok domu na drzewie wisi na pasku Wojciech Łu 
kasik, którego zaraz odcięto. Dawał on znaki życia, 
lecz był nieprzytomny. Dopiero nad ranem uwiaao 
miooa przez naczelnika gminy patrol wojskowa, za
brawszy go ua strażcicę, przyprowadziła a-o do życia 
i oddala w ręce władz wojskowych. Zwłoki Jana 
Łukasika przawieziouo i pogrzebano na emenlarzu 
podgórskim.

8 ta.-y Sącz. (Rozwiązanie rady gminnej). 
Namiestnictwo zarządziło rozwiązanie tutejszej rady 
gminnej i wprowadza zarząd tymczasowy, który ma 
być powierzony p. Adolfowi P.-zybylskiimu, obecne
mu zasłępcy naczelnika gminy, za wynagrodzeniem 
rocznem 1000 koron i przydaniem mu do pomocy 
mężów zaufania, których ma zaproponować powiato
wa władza polityczna.

Powód rozwiązania rady ma być ten, że wsku
tek protestu, niepodobna było na pouedzeoia od 
dwóch lat prawie zebrać kompletu. Wydział krajowy 
miał się już zgodzić ua rozwiązanie rady gminnej.

T arnów . (Ślub Szczepanika). Jak to już te
legraficznie doniesicm, w dniu 8 listopada b. r., o 
godzinie wpół do 11 rano, pobłogosławił kr, dsiekan 
Stopcsyński ze Lwowa w kościele knęży Filipinów 
związek małżeński, zawarty pomiędzy p. Janem 
Szczepanikiem i panną Merją Wandą Dzikowską, 
córką dra Zygmunta i Katarzyny z Heniszów Dzi 
kowskich. W przybranym kwiatami kościele, a lite
ralnie przepełnionym miejscowtm towarzy3Lwem, 
wśród którego zauważyć można było bardzo wiale 
przyjezduyi h, edbyta się ceremonja ślubu, którą ks. 
dziekan Stjpczyński, jako przyjaciel domu rodziców 
panuj młodej i jej były katecheta, zakończył nie
zwykle podniosłą i pur-j, tyczną p.-zemową,

Slub odbył uię prawie w najbl ższem kołku ro- 
dzinnem, gdyż z obcych byli obecni tylko: radca 
dworu i prezes tutejszego sądu p. ZakliLa, radca 
namiestnictwa i miejscowy starosta p Dunajewski 
i radca dworu a starosta z Przemyśla p. Lamkie- 
wicz. Rodzice panny mlodaj podejmowali gości we
selnych śniadanirm, w czaaie którego odczytana 
z górą 3C0 telegramów z całego kraju i zagranicy, 
nie licząc mnóstwa listów i biletów gratulacyjnych.

Wśród telegramów znalazły się także od osób, 
wybitne w kraju zajmujących stanowiska, mianowi
cie z błogosławieństwem i życzeniami od biskupów 
Pelczara i Czechowicza, od prałata kapituły przemy 
skiej ks. Wójtowicza, następińe od Ignrcego br. 
Krasickiego, książąt WLdysławowstwa Sapiehów 
z Krasiczyna, dra Merunowicza, profesora dra Anto 
ni go Marsa, juk 'też z Rzymu, Neapolu, Francji, 
Belyji, Aog^i, Ameryki i witle, wiele innych.

Dnin następnego nowożeńcy wyjachaii do Wie
dnia, gdzie stale zamieszkają.

Z wiosną przystępuje p. Szczepanik tlo budowy 
fabryki w Moskwie z upoważnienia i z funduszów 
przez rząd wyznaczonych i w tym celu na pewien 
czas do Moskwy ma przybyć.

Złoczów. (Uwtęziemo oszusta). W ubiegłym

tygodniu uwięsiono głównego składnika soli w Zło
czowie, Mendla Schorra, syna Natana, przełożonego 
zboru izraelickiego, za sfałszowanie czeku pocztowe
go, w którym do nadanej na poczcie kwoty 30 Lo 
ron, dopisano dodatkowo 1900 koron i tak sfałszo 
wany dokument przeprowadzono przez księg- w wy
dział* krajowym. Śleaztwo w toku, czy nie było 
w tej sprawie wspólników.

Żywiec (Miąje p ' seciw pijaństwu). Bawią 
tu i w o Lal ej c i  Kilkunastu dni 0 0 . Misjonarza 
i wygłaszają kazania osoono dla mężczyzn, a osobno 
dla kobiet. Na nauki te lud tłumnie uczęstcza, a 
skutek jest dodatni, bo bardzo wielu ludzi od wódki 
ślubuje. Pokazuje się, że misje takie działają zba
wiennie, a gdy jeszcze działać zacznie miejscowy od- 
d, iał .Eleuterji*, który się tu zawiązał, jest nadzie 
ja, i t  wypleni się nieco pijaństwo, które w tym po
wiecie zastraszająco grasuje.

* Humorystyczny kalendarz Śmigusa na
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kolorowem; ilustra
cjami a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa 
cvjnym, mogą nabywać prenumeratorowie D zienni
ka Polskiego po w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  
35 ct. (70 h a l) wraz z przesyłką pocz*ową. Kie
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct. (z przesyłką 
pocztową 12 ct.

* Na dostawę leków i środkow opatrunkowych, 
jakoteż na dostawę km-my (Owsa, siana, słomy i t. d ) 
ogłosił rektorat ck. akademji weterynarji roz irawę ofer
tową, która się cdi-ędiie dnia 18 listopada b. r. w kan- 
ceiarji Z-ikłidu (ulica Kochanowskiego 1. 33), gdzie inte
resowani mogą zasięgnąć bliższych informacyj.

1 Dar. Bawiący na występach w t-at.-ze naszym 
artysta teatrów warszawskich p. Józef Śłiwicki, ofiaro
wał dla Czytelni artystów sceny lwowskiej kilkadziesiąt 
nader cennych dzieł treści historycznej i naukowe; Za
rząd Ciytslni skł .da ninie.szem szanownemu ofiaro
dawcy jaknajserdeczniejsze podziękowanie. Władysł w 
A n t o n i e w s k i  przewodn., Włodzimierz M a l a w s k i ,  
sekretarz.

* W Czytelni katolickiej odbędzie się we środę o gc - 
dżinie 7 wieczorem, dalszy ciąg odczyta di a Józefa Wei
gla: „0 hypnotvł.mie,:.

* Z Czytelni akademickiej. Kółku krajoznawcze odbę
dzie posiedzenie we środę dnia 12 listopada b r. o go
dzinie pół do 8 wieczo em w lokalu Czytelni tkacie 
mickiej. Na porządku d/iennym : Odczyt koL Józefa Mil
czanowskiego p. p . : ,Emigracja ludności s Podola do 
Rosji w roku 1831 na podstawie rozprawy dra T. Pi
łata pod tymże tytułem* Wstęp wolny.

Składk i na cele uiyteoznośoi r ik lle zn ij Hb **- 
rodaw ij.

N a b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  w Galicji wschodniej, 
p. Marji J. z* Lwowa 2 kor.

Z m arli:
Konstancja D z i e d u s z y e k a ,  zakonnica Najśw. 

aerca Jezusowego, zma-ła w lwowskim klasztorze PP. 
Serc nek przr żywszy lat 71, a tych 49 w zakonie.

Adolf W i n i a r z, eme- rewident rachunkowy kraj. 
dyrekcji s^arb wej, ojciec docenta i sekretarza u-ii war- 
sytata lwowsziego, zmarł we Lwów e w 84 r. życia.

Motatki IHarackit i artystyczni.
R tjte r to a r  t a a tm  m ia jsk logo  -w* Lw ow ie. 

Dziś we w t ó r a k  „Flipota*. komedja w 3 
aktach Juljusza Lemaitra*a, x p. Kamińskim w roli 
barona de A>llettes.

Jutro w ś r o d ę  (Piękna i Nowego Jorku*, ope
retka w 4 aktach G Kerkera.

W e c z w a r t e k  po raz pierwszy t Miarka za 
miarkę*, dramat w S aktach W Szekspira Go
ścinny występ Hel sny Modrzejewskiej.

Repertoar Filharmonji Iwowikiej. Wa 
w t o r a k ,  11 listopada, koncert symfomezry Pro
gram: I. 1. Beethoken: Uwertura „Egmont*;
2. Charprntier:. , Wrażenia z Włoch*: a) Serenada,
b) N A źródłem, c) Na grudria, d) Na szczytach, 
e) Neapol II. 1. D vorzak: Symfonja ,Z  nowego
świata*. 111. 1. Czajkowski: t Smutaa piosenka*;
2 Liszt: Rapsodja nr. 1.

W • c z w a r t a k ,  13 Hb o p t w i e l k i  wieezór 
Wagnerowski, za współudziałem A Baadrcwskiego, 
Ireay Bohuss i Adama Ludwiga.

W s o b o t ę ,  I I  listopada, drugi i ostatni 
wielki wieczór Wegaerowski.

Z te a trn . Pani Helena Modrzejewska, wystąpi 
gościnn • we czwartek w jednej ze swych najzna- 
zomitszych kreacyj scenicznych, jaką jest Izabela 
w szekspirowskim dramacie , Miana za miaikę*. 
Pani Modrzejewska w roli tej, grywając ją w ję
zyku angielskim, święciła prawdziwe tryumfy w Ame
ryce — u uas zaś grać ją będzie po raz pierwszy 
w języku polskim; dodać trzeba, te również L utwór 
Szekspira „Miarka za miarkę*, oo raz pierwszy 
ukaże się na scenie polskiej, w doskonńłyiu prza- 
kładzie L. Ulricha Próby sceniczne z dramatu 
„Miarka za m arkę*, odbywają się codziennie, a ró
wnocześnie próbują także artyści trzyaktową korne- 
dję z ezeskiego Fr. Swobody, w przekładzie M. Szu- 
kiewieza pt. ,Różue drogi*.

Z operetki dra Bcrsona .Lekcja tańców*, jak 
z f perełki Reinhaidta .Słodka rziawczyna*, rozdano 

partje do nauki.
W jutrzejszem przedstawieniu .Piękna z No

wego Jorku*, rolę Kissie, po pzni Poreckiaj, grać 
będzie panna Schuppówna.

A lek san d er B androw sk i, znakomity tmor 
i ulub.eniea lwowskiej publiczności, przybywa dziś 
do Lwowa, celem wzięcie udz ale w koncertach 
Filharmonji.

W ie lk i k o n c e rt m u sy k  w o lsko  w y eh. 
W sobotę, dnia 15 I stopada, odbędzie się w kasy
nie wojsko—*m (ul. Fredry) wielki koncert połą »o- 
aych muzyk wojskowych 15, 30, 80 i 95 pp. 
z łaskawym współudziałem prof. pani Abtamowicz 
Mayer i śpiawaczki operowej panny Matyldy Rolló- 
wnej, na dochód funduszu pensyjatgo kapelmistrzów 
wojskowych. — Bilety można nabywaó od czwartku, 
13 bm., w cukierni p. Bieniedzkiego i w miejsc, 
komendzie wojskewaj. — Bliższa szczegóły doniosą 
afisze.

W ład y sław  O h o d ik iew ic s ; .Pamiętnik
Wlójzęgi*, — powieść z przedmową dra Br. Ga- 
brynowicza, z portretem autora. 2 tomy Lwów, 
1903. Nakład księgarni Gubrynowicza i Schmidta 
« vo str XI i 192, 183. — .Pamiętnik Włóczęgi* 
nie należy wcale do nowośai literackich; to ustęp 
a historji naszej literatury emigracyjnej Autor tej 
powieści był jednym z wybitniejszych członków tej 
wielkiej rodziny tułaczej, która pędząc w tęsknocie 
za ojczyzną żyeia, ciągle myślą zwracała się ku taj 
dalekiaj, a ukochanej nadawszyitko ziemi.
Dr. Gubrynowicz pozbierał w przedmowie skrzętnie 
daty bio i bibljograficzne do osoby autora. Urodzony 
w r. 1818 na Ukrainie, spędza Chodźkiewicz pitrwszą 
młodość w Kamieńcu podolskim, próbując sił swyek 
w powi ści i dramacie. W r. 1847 ogłasza czsSC 
obrazó r histerycznych z XVI i XVII w. p t .: .Za
mek w Czaruokozińeacb*. W czasie wojny krymskiaj 
wdzimy go w główmy, kwaterze armji francuskiej, 
jako tlómacza nrzędowego. - -  Około r 1670 osiada 
na stała w Paryżu, -ako inżynier w Tow„ kolei 
wschodniej, bierze gorący udział w pracach około 
instytucyj polskich : szkoły batignolskiej, Tcw. Listo:.-

Buty juchtowe (Bergsteiger)
z  podeszw ą gum ow ą lub s k ó rza n ą , B U T Y  sukienne do polowania, 

B E P L A I Z E ,  M e s zty , K a m a s ze , S z t y lp y , S tzućoe

Marcin Muller
751 plac Halicki 1 4  (obok Banku hipotecznego) w e  L w o w ie .
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liter. Na posiedztniu publiczaem tego to warz. w r 
1873 odczytał po raz pitrwazy wyjątki s aiaiejszej 
powieści pt. „Pani Piotrowa*. Lat 30 apoezywaf 
manuskrypt w tece autora i dziś dopiero pod zmie
nionym tytułem, dostaji się do rąk publiczności Po
wieść ta, fakturą swą i romaatycznością nastroju, 
należy do dawno minionej epoki literackiej. Ma je
dnak zalety znaczne żywego opowiadania. Waga jej 
główna w tern, że jest to praca zrodzana na emi
gracji i odzwierciedla po części uczucia i myśli tej 
epori Wydana bardzo starannie, ma na czele do
skonalą reprodukcją portretu autora, znajdującego 
się w muzeum naredowem, a malowanego przez hr. 
Mnisze ha.

Oporni rzezmey.
Stosunki jakie we Lwowie między rzeźni- 

kami panują ilustruje wymownie odezwa z któ
rą magistrat, nie mogąc dać sobie rady z zaco
fanymi rzeźoikami, odniósł się do namiestnictwa. 
Oto treść tej odezwy: Z początkiem lipca roku 
1901. otwartą została wybudowana przez gminę 
miasta Lwowa olbrzymim kosztem 3 000.000 ko 
ron publiczna rzeźnia, jedynio w colach użyte 
czaości publicznej.

Rada miejska i magistrat były zdania, że 
zapewniając mieszkańcem s'olicy kraju zdrowe 
i dobre mięso, ten najgłówniejszy artykuł po
żywienia w mieście, spełni sumiennie jeden z 
obowiązków, które każdej gminie przepisują 
ustawy.

Zdawała się również, że interesowani prze
mysłowcy i rękodzielnicy zrozumieją interes pu
bliczny, a zarazem i własny i będą korzystać 
skwapliwie z postępowych urządzeń rzeźai, jak 
kolwiek użytkowanie tej instytucji wymaga 
opłat, itó re  zresztą, nie są wygórowane.

Od czasu otwarcia nowej rzeźni miejskiej 
we Lwowie i wprowadzenia ogolnego przymuan 
bicia wszelkiego gatunku bydła rzeźnego i kol- 
n»go, jedynie w rzeź ii miejskiej, polepszyły się 
znacznie stosunki sanitarne w mieście Lwowie, 
z korzyścią dla jego mieszkańców. Niebezpie
czeństwo grozi obecnie mieszkańcom Lwowa z 
sąsiednich gmin okolicznych, pok żanych w okrę
gu akcyznwym miasta Lwowa.

Starostwo we Lwowie zarządziło po doko
naniu rewizji sanitarno-policyjnej rozporządze
niem z 2 października 1901 L. 30.725/01 za
m knięte  prywatnych lokali, w których odbywa 
się rzeź nierogacizny i bydła w gminach Kle- 
parów, Zniesienie, Zamarstynów, Sknilów i 
Krzywczyce, a to ped rs garem najsurowszych 
kar, a mimo to, niektórzy masarze i rztźnicy, 
zwłaszcza zamieszkali w gminach Zamarstydów 
i Kleparów, jednak w okręgu akcyzowym mia
sta, biją bydło w domacb, bez jakiejkolwiek 
kontroli policyjno-weterynaryjnej przed rzezią i 
po rzezi i sprowadzają do sklepów i na targo
wice w mieście Lwowie mięso pokawałkowane 
lub przerobione na produkta masarskie.

Wskutek tego też zarząd miasta nie może 
brać żjdapj odpowiedzialności za wyroby takich 
przemysłowców, jak pp. Teliczek, Burger, Jan 
kowski i inni. Magistrat usiłował bez odnosze
nia się do władz wyższych zapobiedz tej nie
prawidłowości i otrzymując od swych organów 
akcyzowych bardzo często dr niesienia o podo
bnych praktykach, odstępywał te doniesienia 
zawsze starostwu powiatowemu we Lwowie, je
dnak, jak dotąd, bez widocznego skutku, chc- 
ciaż z odnośnych aktów utworzyła się już odrę
bna registratura. Wobec tego reprezentacja mia
sta uchwałą z 13 października 1902 poruezyla 
magistratowi, aby odniósł się do namiestnictwa, 
z prośbą o jak Dajeaergiczniejsze zapobieżenie 
złsmu i wydanie ze strony władzy krajowej po
żądanych zarządzeń, zwłaszcza, że wobec wy
padków wąglika, które się w ostatnich czasach 
wydarzyły, wystąpienie rządu krajowego jest 
konieczne.

W wykonaniu tej uchwały i w interesie 
publicznym, magistrat presi e zarządzenie, iżby 
rzeźaicy i masarze, zamieszkali w gmioaeh pod- 
lwowskich, jfdoak w obrębie akcyzowym m ia
sta. nie utrzymywali po domacb prywatnych 
rzeźni i wskutek tego nie uchylali swych pro- 
duzlów z pod kontroli weterynaryjno-policyjnej.

Zobaczymy, czy to co pomoże.

Tylko 5.000 koron...
Warszawska Gaseta Polska zamieszcza na

stępujący artykuł:
We Lwowie wydaną została broszura, któ

rej bezimienny autor atakuje w sposób dość 
ordynarny obecny zarząd krakowskiego „Towa
rzystwa ubezpieczeń wzajemnych.*

Instytucje publiczne są od tego, aby służy
ły interesom publicznym. A skoro tak, to ka
żdy ma prawo, ma nawet obowiązek sprawdza
nia, czy bieg rzeczy jest w nich prawidłowy. 
Dotychczas więc jest wszystko w porządku. Ton 
wymienionej broszury jest wprawdzie, jak się 
riekło, dość niepnyzwoity i bardzo osobisty. 
„Towarzystwo ubezpieczeń* jest instytucją 
zanadto poważną, zasłużoną i głośną, aby wy
padało ją skubać po lobuzowsku, ale są to osta
tecznie rzeczy pomniejsze. W tych czasach 
zresztą ma nastąpić wyjaśnienie zarządu Towa
rzystwa w tej sprawie *).

Aliści następuje epizod niespodziewany dla 
niewtajemniczonych: jeden z dyrektorów To
warzystwa otrzymuje list anonimowy. Mamy go 
w ręku i możemy przytoczyć treść w dosło- 
wnem brzmieniu:

„Wielmożny Panie Dyrektorze! Radzę 
jaknajprędzej wykupić nakład broszurek o 
asekuracji krakowskiej, wydany w drukar 
ni... w..., którą ma na składzie i ekspe
diuje do księgarń. O ile mi wiadomo, n a 
kład wyuosi 5 tysięcy egz. i sprzedają po 
1 koronie. Dotąd mało wykupiono. Dziś 
lub jutro będzie sprzedaż ogłoszona. By
łoby dobrze wykupić i zniszczyć nakład; 
tom samem uniknęłoby się strat dla To
warzystwa itp. naciągań. Wielce życzliwy 
XX (podpis nieczytelny).*

„Aha! Teraz już wiemy, o co chodzi. Za
rzuty eą wprawdcie zarzutami i to cięikiemi, 
ale 5000 keron — no! mój Boże! czego to pie
niądze nio łagodzą? Miedzy łudź ni rozsąduymi 
zawsze się m cżaa pogodzić.

.Mówiąc bez ogródek, mamy tu do czy
nienia z pospolitym szantażem. Jak eobia z tem

postąpi zarząd Towarzystwa, to już jest jego 
rzeczą. Dla nas atoli wypływa stąd nauka, żt 
należy być wielce ostrożnym w ocenianiu zarzu
tów, skierowanych przeciwko instytucjom publi
cznym. Grzeszą one często, formalizują, nie po
stępują — zgoda! — ale też nie m ają gładko 
ubitej przed sobą drogi. Zwłaszcza instytucja 
ekonomiczne w społeczeństwie polakiem, nie wy- 
ćwiczonem i niesamodzielnem w zakresie go
spodarczym. A tu tymczasem paszkwilistów i po 
prostu mówiąc, oszustów nie brak, nie brak 
chęci osłabienia ufności do najsolidniejszych na 
wet osób i rzeczy.

„Opinia publiczna musi się mieć roztropnie 
aa baczności, bo ciągle godzą na nią różne łaj
dactwa zaułkowe*.

*) Dziś właśnie otrzymaliśmy wydaną przez 
towarzystwo broszurę z wyjaśnieniem. Red. 
De. Pol.

Opryszki we frakach w Warszawie.
Donieśliśmy już o napadzie, jak>ega na uli

cy w Warszawie dokonał młody człowiek. S ta
nisław Rybakiewicz, na osobę prezesa Tow a
rzystwa dobroczynności, księcia Macieja Radzi
wiłła. Tajemnicza ta sprawa stała się przed
miotem powszechnej dyskusji w prasie w ar
szawskiej, przy której to sposobności odsłoniła 
całą, zorganizowaną szajkę łotrów, ca od lat 
szeregu operowali na bruku stolicy.

Szajka ta już w r. 1899 dala się bliżej 
poznać mieszkańcom Warszawy. Było to grona 
wjfraczonych łotrów i łotrzyc w jedwabiach, 
operu ących, jak się okazało, od dłuższego już 
czasu w tem mieście. Była to umiejętnie zorga
nizowana banda, której członkowie, stosownie 
do okoliczności, przybierali tytuły książąt, h rs- 
b :ów i baronów. Wyzysk, oszuitwo, stręczenie 
do nierządu — eto codzienne niemal sprawki 
b go „arystokratycznego kółka*.

Niktby nie zliczył tych ws.ystkich wypad
ków, w jakich członkowie bandy stawali ju t 
przed kratkami sądowemi. Często, dla braku 
dowodów winy, wypuszczano ich na wolność, 
częściej jednak cdsiadywali areszt, rozpam iętu
jąc w nim minione, dobre czasy.

Członkowie bandy nie zajmowali się abso
lutnie żadną pracą, jedyntm  ich zajęciem — był 
wyzysk łatwowiernych, oraz różnego rodzaju 
sztuczki, prowadzące zazwyczaj na lawę oska
rżonych.

Łotrowskim sprawkom bandy sprzyjała 
wielce okoliczność, że zarówno mężciyźui, jak i 
kobiety należący do szajki, ubierali się zawsze 
elegancko, widywani byli w teatrach, na kon 
certach, w pierwszorzędnych cukierniach i r e 
stauracjach. Na ulicy ukazywali się zazwyczaj 
w dorożkach pierwszej klasy, lub powozach, 
wynajętych z remizy.

Kto płacił za ta wszystko? Ludzie łatwo
wierni, najczęściej przyjezdni, którzy zapo
znawszy się gdzieś w publicznem miejscu z człon
kami bsndy, wpadali w zręcznij zastawione si
dła, dając się wyzyskiwać i rabować do osta
teczności.

A przychodziło to tatrom  bardzo łatwo, 
gdyż mieli zawsze do pomocy odpowiedni za 
stęp wesołych cór, które zwabiały cfiary w szpo 
ny członków bandy. Gra w karty w buduarach 
bokot, była jednym ze środków, dążących do 
okradania naiwnych.

Otóż do tej to właśnie bandy należał już 
wówczas niejaki Stanisław Rybakiewicz. Był to 
osobnik znany dobrze z uliey i miejsc publi
cznych, a wkrótce zasłynął nawet i ze sprawy 
sądowej, wytoczonej jemu i godnej jego ko
chance za uprowadzenie rodzicom i stcęczenie 
do nierządu dziewczyny 14-Ietnijj.

Da czasu dzban wodę nosi — więc też 
i szajka opryszków i ladacznic zaczęła powoli 
tracić grunt pod nogami, zwłaszcza, ża w »iar 
pniu 1899 cale to zacne towarzystwo dostało 
się w ręce policji.

Nagle więc „przedsiębiorstwo* lunęło, a 
uczestnicy jego rozsypali się. Każdy począł dzia- 
lać wtedy na własną rękę.

Więc łotrzyca, tytułująca się księżną, pro
wadzi dalej swój żywot ladacznicy, pani baro
nowa w dalszym ciągu wyprowadza w pole na
iwnych, pan hrabia sied-i w kryminale, tylko 
nie m ają y tytułu Stanisław Rybikiewicz uczu- 
wa nagle nieprzezwyciężoną cbęć do pracy 
i... dzięki protekcji... dostaje posadę na koki.

Widocznie do jakichś nowych sztuczek po
trzebny był rycerzowi przemysłu m undur kole- 
iarza, bo jakkolwiek zajmował posadę po za 
Warszawą, to jedaak w dalszym ciągu tu ope
rował ciągle.

Oto jest pobieżna charakterystyka Stanisła
wa Rybakiewiczi, łotra, który w poniedz'ałek 
ubiegły dokonał zuihwałego napadu na prezesa 
Towarzystwa dobroczynacś i, Macieja ks. R a
dziwiłła.

W  ostatnich czasach Rybakiewicz zaczął 
nachodzić mieszkania ludzi możnych, domagając 
«ię wsparcia, ku czemu przedstawiał fałszywe 
świadectwa, bilety wizytowe osób znanych 
i wpływowych, fałszywe l-sty polecające itp.

B jl to już szczyt bezczelności ze strony ło
tra, który życie całe na próżniactwie i rozpu
ście strawił, ale bezczelność swoją posunął on 
dalej jeszcze, bo oto zgłosił się do Towarzystwa 
dobroczynności i tam  żądał jażmużny. O.zywi- 
śria spotkała go odmowa, a wledy postanowił 
się zfemścić, obierając za przedmiot zemsty oso
bę prezesa Towarzystwa.

Lodowej a Koło polskie.
Przed kilku dniami socjalistyczny Napreód 

doniósł, że poseł Bojko objeżdża siuła powiatu 
dąbrowskiego i na własną rękę agituje za tem, 
ażeby posłowie ludowi w radzie państwa wBtą- 
pili do Koła polskiego.

Ubiegłej niedzieli poseł Bojko, oraz p. Mi
chał Olszewski bawili we Lwowie i porożucr.ie- 
wali się z komitetem wykonawczym lodowców, 
co do sytuacji politycznej. O wyniku tych n a 
rad ogłasza dzisiejszy K u r jer Lwowski nastę
pujący kom unikat:

„Po.-eł Jakób Bojko w oststnieb czasach 
żadnych zgromadzeń w powiecie dąbrowskim 
czy jakimVolwiek innym nie odbywał, ani też 
zgromadzeń celem omówienia z wyborcami 
sprawy stosunku do Koła polskiego nie zwo
ływał. Jest izeczą wykluczoną, by posłowie pol
skiego stronnictwa ludowego do Kola bez zgo
dy stronnictwa wttąpili, a przez to solidarność 
partyjną zerwali. Zarówno posłowie, jak i ko
mitet wykonawczy partji uznaje w tym wzg’ę- 
dzie jedynie i wyłącznie kompetencję rady na
czelnej i kongresu stronnictwa ludowego i bez

pozytywnej dyrektywy tych organów o zmiani* 
stosunku do Koła mowy wcale być nie może, 
chociażby nawet istniała jakaś różnica zdań co 
do oceny współczesnego ukształtowania się sto
sunków.

„Nie jest wszakżs wykluczone, żi staaow i- 
sko posłów polski g j  stronnictwa ludowego 
m o ż e  w n a  i b l i ż s  zy  m c z a s i e  s t a ć  s i ę  
p r z e d m i o t e m  r z e c z o w e j  d y s k u s j i  w 
ł o n i e  s t r o n n i c t w a ,  a n a w e t  s z e r 
s z e j  d e b a t y  p u b l i c z n e j .  Nie można też 
przesądzi ć dzisiaj wyników ostatecznych narad 
stronoictwa w tym kierunku, zaznaczamy je
daak wyraźnie, że wszelkie, zbyt sangwiniczne 
wdawania się w tę sprawę różnych niepowoła 
nyeta i nieuprawnionych pośredników, choćby 
pod ęte w dobrej wierze i woli, nie zblżą 
wcale rozwiązania sprawy, owszem mogą ją 
'■droczyć, lub usunąć z porządku dziennego. 
Stronnictwo ludowe przez lat kilka złożyło do
stateczne dowody, te  nie znosi wszelkiego fak- 
torstwa i nieproszonego pośrednictwa.

„Komitet wykonawczy tak samo, jak po
słowie, może z natury rzeezy powziąć tylko 
prowizoryczne dacyzje, które radzie naczelaej i 
kongresowi przedstawi.

„Taktyka stronnictwa ludowego musi być 
zależna od taktyki tych stronnictw, które już 
same przychodzą do przyznania wielkich zawi- 
n k ń  wobzc ludu, a wobec stronnictwa ludowe
go w szczególności. Dalecy ©d osobistych, lub 
nawet ściśle partyjnych widoków, musimy je
daak żądać stanowczej zmiany postępowania 
partji rządzących wobec ludu, niezawodnych 
gwarancji, że ta zmiana nastąpi, faktów kon
kretnych, zapowiadających taką zmianę, zanim 
do jakichkolwiek por jzumień przystąpić aa serjo 
się zdecydujemy. U nas rozstrzyga o takich 
sprawach lud, w stronnictwo ludowe zorgani
zowany, a nie jedaostki, które muszą stanąć 
przed kongresem z dowodami odmiany na p o 
parcie swych wniosków*.

Bata państwa.
(Telegram  „Dziennika Polskiego*).

P o s iiiz tili  Izby posilsfcloj.
W ie d e ń  11 listopada. Na początku 

posiedzenia oznajmił prezydent o żaręezynacb 
arcyksiętniwki Elżbiety Amalji z ks. Alojzym 
L:e< htenstcinem.

Wnioski i interpelacjo.
Między odczytanymi wnioskami i interpe

lacjami s ą :  Interpelacja i wnias k nagły p. 
G e s s m a n n a  i tow., wzywający rząd, aby za
pobiegł powtórzeniu się przy przyszłych wybo
rach terrorystycznych zajść, podobnych do tych, 
jakie mi ly miejsce przy ostatnich wyborach 
do sejmu, z dzielnicy X w Wiedniu, ze strony 
socjalnych demokratów.

Wniosek naglący P e r n e r s t o r f e r a  i 
tow. wzywający rząd do zarządzenia śledztwa 
przeciwko policji wiedeńskiej z powrdu w tar
gnięcia jej da domu robotniczego w X-tej dziel
nicy, podczas ściślejszego wyboru do sejmu (F i- 
woriten).

Interpelacja p. Bazylego J a w o r s k i e g o  
i tow. do kierownika ministerstwa sprawiedli
wości w przedmiocie nieuszanowania ustawy i 
nadużycia władzy urzędowej przez adjunkta są
dowego Torońskiego w Kozowej.

Odpowiedsi na interpelacje. 
Następnie odpowiadają minister finansów i 

minister obrony krajowej na interpelacje. 
Awantury w izbic.

Podczas odpowiedzi prezydenta gabinetu 
dra Koerbera na interpelację w sprawie wy
borów do sejmu doloo-austrjackiego, przyszła 
do ogromnych aw antur między aatnem itam i, a 
socjalistami. Udział w tych awanturach brali 
posłowie Gessmann. Rieger, Elienbogen, S :hu- 
moier i Lueger. Ciągle słychać było okrzyki: 
„Eiobrecber bandę 1*, „Lausbuben !*, ła jdak i! 
łotry! — i t. d.

Nagle p. Gessman przyskoczył do Ellenbo- 
gena i zdawało się, że go uderzy w twarz, ale 
rzucił się pomiędzy nich dr. Lueger i przeszko
dził tem u.

Podczas tej wrzawy przemawiał p. P e r -  
n e r s t o r f e r  za otwarciem dyskusji nad od
powiedzią dra Koerbera. Hałas atoli był taki, 
że nie było słychać ani słowa z tego, co ten 
poseł mówił.

Prezydent dzwonił, chcąc przywrócić spokój, 
wszyscy posłowie zbiegli się do izby. I !e razy 
atoli zapanowała na chwilę cisza, wnet z któ
rejś strony padła znów obelga, która dawała 
powód doogólnej wrzawy.

W całej izbie ciągle panował iście piekielny 
hałas.

W glosowaniu wniosek p. Pernerstorfera 
odrzucono.
D yskusje  sed  eśwcdczenicm dra Koerbera.

Z kolei przystąpiła izba do dalszego ciągu 
dyskusji politycznej Zabiera głos poseł B a r -  
t b o l i .

Posiedzenie trw a dalej.
G roźba ro zw iązan ia  izby. 

W ie d e ń  11 listopada. Jak słychać za 
n a j o d p o w i e d n i e j s z e  w y j ś c i e  z d z i s i e j 
s z e j  z a w i k l a n e j  s y t u a c j i  u w a ż a j ą  r o z 
w i ą z a n i e  i z b y .  N a  r a z i e  j e d n a k ż e  
i d z i e  t a  t y l k o  o g r o ź b ę ,  k t ó r a  w y p o  
w i e d z i a n ą  b ę d z i e  n a  d z i s i e j s z e m  p o  
s i e d z e n i u .  Jest nadzieja, iż może wobse tej 
greźby izba powróci do normalnej pracy.

Z Koła polskiego.
(Telegramy ,R eiennika  Polskiego').

W ie d e ń  11 listopada. Komisja parla
m entarna Kola polskiego uprasza o ogłoszenie 
następującego sprostow ania: Artykuł N. fr.
Press0 z doia 9 b. m., zatytuiowauy „Zajścia 
w parlamencie* („Die Vorgange im Parlam ent*), 
zawierający zapatrywania tego dziennika na po
litykę Kola polskiego, stosunek Kala da rząiu ; 
na kwcstję § 14 i stosunek Koła do innych 
stronnictw, podsuwa komisji parlam entarnej 
Koła te własne Nowej Pressy zapatrywania 
kcń-zy się bowiem słowami:

„Te zapatrywania zcstaly wyrażone przez 
komisję parlam entarną Koła na konferanc, 
u prezydenta mini-itrów, na której miała drowi 
Koerberowi przedłożyć życzenia Koła polskiego*. 
O iói w powyższej wiadomości nie ma ani sło
wa prawdy.

DEPESZE
e le g ra fic zn e  i te le fo n ic zn e .

Z sejmu węgierskiego.
B u d a p e s z t  11 listopada. Komisja finan

sowa rozpoczęła dyskusję nad buiżetem  aa rok 
1903 Rozwinęła się długa debata, w ciągu 
ctórej zabierał głos także prezydent ministrów 

Sieli. Obrady nad pozycją: Kaszta utrzymania 
dworu — odroczono. Przyjęta pozycję dotyczącą 
rosztów Bośrji i Htrcogowiny.

Z trybunału kasacyjnego.
W ie d e ń  11 listopada. Przed trybunałem 

casacyjnym odbyła się dziś rtzpraw a z powo
du wyroku sądu obwodowego w Brzeżanath, 
mocą którego skazani zostali w roku zeszłym 
dyrektorowie Towarzystwa kredytowego w Bur
sztynie B*bad i Kris3 pierwszy na 8 tygodni, 
drugi na 6 tygedni aresztu za wystąpienie prze
ciw ustawie o lichwie wobec członków Tow a
rzystwa.

Zastępca zasądzanych, dr. Marceli Fried
man, żądał zniesienia tego wyroku. Ponieważ, 
po pierwsze, ustawa o lichwie nie stosuje się 
do towarzystw zarobkowych, po drugie, ponie
waż warunki lichwy nie zostily były stwier
dzone w każdym poszczególnym wypadku, try 
bunał uznał ten drugi motyw, zniósł wyrok i 
zsrządził rozpisanie newej rozprawy.

B an k ie t polityczny.
L o n d y n  11 listopada. Podczas wczoraj

szego bankietu u lorda-majora wygłosił prezy
dent ministrów B^lfour dłuższą mowę o sytuacji 
poi tycznej. Wyraził ubolewanie z powodu ustą
pienia S z lifu -eg o  i radość z powodu zawarcia 
pokoju w Afryce południowej. Wojna dowiodła 
ponownie, że Aaglja wprawdzie życzy sobie po
koju, ale zawsze przygotowana jest do wojny, 
jeśli ta leży w interesie p ań stw a; a zawaze gc- 
towa je3t ponieść jak największe spory, gdy 
zajdzie potrzeba. Przynależność kolonij do p ań 
stwa i ścisła ich łączność, znalazły w ostatniej 
wojnie świetne udowodnienie Mówca wyraził 
nadzieję, że obecnie stosunki w Afryce połu
dniowej zostaną w należyty sposób ugrupowane, 
szczególnie wobec wyjazdu ministra Chamber
laina da Afryki południowej, gdzie będzie s ę 
on mógł naocznie przekonać o potrzebach ko
lonij. Stosunki z zagranicą są najlepsze. Mówca 
wskazuje na odwiedziny cesarza Wi helma, który 
przybył na dłuższy pobyt do A giji. Pizy tej 
sposobności odparł Balf ju r stano cezo niektóre 
wycieczki prasy angielskiej przeciw cesarzowi 
Niemiec. W końcu podniósł konieczność wspól
nego postępowania wszystkich chrześcjańskicb 
i cywilizowanych narodów, celem utrzymania 
pokoju i zapewnienia ludom szczęścia i do
brobytu.

K r a k ó w  11 listopada. Jesienna sesja 
rady nadzorczej Towarzystwa wz»j. ubezpieczeń 
rozpocznie się 1 grudnia.

Kronika z ostatniej chwili.
Bankiet na eseść prof Balzera. Kasyno 

mirszezańskie urządziło wezoraj bankiet na rześś 
swojego członka prof dra Oswalda Balzera, obrcócy 
kraju naszrgo w procesie o Morskie Oko. W ban
kiecie wzięło udział około 60 osób. Pierwizj toast 
na er-ść prof Bileera wzniósł wicepreztt kasyna 
dr. Tadeusz P i l i t .  Na toast tm  edpswirdziat w 
dłuższym toaścia prof Balzer, kończąc swe przemó- 
witnie toastew a a  n i e t y k a l n o ś ć  z i e m i  p o l 
ski e j .  Taast prof Balzera zamieścimy w obszer- 
nem streszczeniu w jutrzejszym numerze

W następnym toaście rektor Ochenkowski sła
wił załugi profesor* Balzera jako profesora i uczo
nego, przynoizącego chlubę polskiej uauce, specjalnie 
zaś lwowskiemu uniwersytetowi. Poczom rozpoczęła 
się pogadanka, przy której zabawiano się do późnej 
noey.

Dział ekonomiczny.
— W leó C ń  11 listopada. (GHełda rh - 

4o*m). fKursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Pszenica sa wiosnę ed 7 52 do 7 53 ryso 
n« wiosnę od 6 74 do 6 75 kukurydza ■£* listo
pad od — do —• —, na s5»J-«z«rwisa ad — — 
do — — *«sńes na wiosnę eć- 6 60 do 6*6 2 ; 
*sspak na styczeń-luty od — ‘ — do — —, aa sier- 
pieó-wrzesień od — de - ; olej rzepakowy
aa styczeń-kwiecień od — *— 4o — •— , Usposo
bienie pewne Pogoda piękna

— B u d a p e s z t  11 listopada. (Giełd,: 
tbo&cwa). fKursa w koronanh i po 50 kilogr.). Psze- 
ośea aa kwiecień od 7 40 dr 7 41 tyto as 
kwiecień od 6 47 <*o 6 48 ; cwies rb kwie-.ień 
od 6 i8  do 6 29 kukurydza eo maj od 5 71 
do 5’7 2 ; rzepak na sierpie* od 11 75 do 
11 85 Oferty ni pszenieę alabe. dhe* kupna 
mierna Uspoiokieeie spokojne. Pogoda piękna.

W ie d e ń  11 iistopata. (Gieiaa pcluda. 
godzina 1S tn 4 5 \  Marki 1 7 -  Renta majowa 
101’ — , Węg renta koronowa S7 50. Akeje aurfr 
takt. k»*d. 665 50, Akeje węg. saki. kred 701’ 
Akr’? Angiobaaku 970 50 Akeis IJnionbanki; 
>29’— Akeje Banktereinu 448 50 Akrj* Lgndsr 
kasku 388 —, Akeje kole: państw 694 — Lem 
b*rój 71 - ,  Ak je kolei ilfcetfcal 454 — Alret* 
labryki broni 303 —, Aksje tylomow* 338 50 
Akeie Al; i ty 3 5 1 —. Akije Rim* Murasji 459 —, 
Akeja pragskirgo Tow. śei. 1360, Loty ••
113 ,5  Ruble 252 75 Ueposobiems spokojue.

tS & l ś t n  11 listopada. iGielda por«ra* 
Akcje krtiytswa StlO’lO Tcwarz. dyrkonń>w* 
186 60. Uaposobienie słabe.

Przyjechali da Lwowa.
dnia 11 listopada 1902 r

HOTEL OEOROB. Ks. A . Lubomirski z Równego. 
Ks. H. Libomirski z Rozwadowa. Hr. A. Dziednszyct z 
Jasionowa Hr. K. Dzieduszycki z ltartynowa W. Ssrwa- 
towski z Jszierzaa J. Bóhrn z Wiedaii. U. Blaen z Ber
lina. A. Gregoricb zs Lwowa. A. Miller z Wiednia. F. 
Landan z Wrocławia. M. Ratiager z Tryjeatn. H. Hall l  
Wiednia. J Kochanowski z Biecza. O. L-aiier z Kuczki. 
A. Raciborski zs Spasewa. H. Preck z Łnki.

HOTEL EUROPEJSKI. Br. M Błażawski z Nowo
siółki. St Wysocki a Krakowa. K. Polański zs Starych 
Brodów. W. Płocki z Gorlic. M. Horodyska ze Strzelisk. 
St. Jakubowski z Zabawy Kap. Urbdński z Nowesina. 
Major Pacyna z Czortkowa. Kap. Marmurosz z Mostów. 
J. Wolkowicki ze Strzyżowa, K. Jaworski zo Skwsrzawy. 
E lfocss z Pragi.

TEATR MIEJSKI WE LWÓWII.
W< wtorek 11 listopada, o godz. 7 wieoaarazr

Wznowienie !

 F L I P O T A -----
komedja w 3 aktach Juljuaza Lamaitra a. 

O S O B Y :
Leplueheux, aktor p. Poplaweki
Baron des Aillettes p- Kamińeki
Gourbouson, dyrektor teatru „To-

liee Plastiąnei* p. Feldman
Montrieęz, autor dramatyezny p. Stanisławski
Mzubert, redaktor p. Węgrzyn
Luadinoit, reporter p- Bielecki
Flipota, aktorka pni Morzka
Panna ADg'ochere, jaj ciotka pni Gostyńeka
Pani Lencormt, garderobiana

teatralna pni Węgrzynowa
Totoche, debiutanta pna Jankowska
Lydia Pustal, aktorka pni Połęeka
Służąc* pni Rybicka

Rzecz dzieje t ę  w Paryżu sa naszych czasów. 
Akt I i III w miaazkaniu Flipoty. — Akt II. za 

kulisami teatru „Folici Plaztiąuez*.

N E K R O L O G J A .

t
M A R J A  Ż U R E K

po długich a c;ętkich cierpieniach, opatrzona <w. S»- 
kramentami zmarła dni* 10 listopada br. przeżywszy 

lat 37.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się dnia 12 listopada 

b. r. o godzinie 3 ciej popołudniu z domu żałoby 
przy ul BogdaDÓwka i 18 Da im en ta-z  Janowski, 
na któ-y w smutku pogrążony mąż krewnych, znajo
mych i przyació! ZHprasza.

Lwu*, dnia 11 listouada 1902.
.Stella* K Sł toł iwicz, Wałowa 11.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie kii 

na eiebie żadoej za nie odpowiedzialności.

P o iz i|k o v a ili .
Syn mój Zygmunt witą ił - o ukończeniu pięciu klas 

gimnazjalnych do wojska na 3 L ta służby w eseregu. 
Jako plutonowy (Zugtfflarer) setaego pułku oieehoty w 
Krakowie, otrzymał z Ministerstwa wojny wyjątkowe za 
zwolen e, ż* do usiczony będzie do eg-aminu kadeckiege, 
jeżeli przedtem złoty egzamin kwalifikacyjny, równający 
się niemal maturze szkóT średnich. — Egzamin ten zdaj 
on dnia 25 października b. r. w szkole kadeckie, w 
Łobzowie, przeleo pezyskal możność uzyskania rangi ofi
cerskiej

Przyspasabiał się de egzaminu w ek rządowc-upraw. 
Z a k ł a d z i e  w o j s k o w o  - n a u k e w y m  emerytowa
nego rotm. Adolfa K o r n b e r g a  w Krakowie, gdzie 
doznawał takiej troskliwej opieki i zyskał tak gr.mtowną 
naukę, iż muszę poczuwić się do obowiązku złożenia 
wraz z synem, wyrazów najgłębszej wdzięczności p 
r o m i s t r z o w i  K or  n b e r  g o w i, i wszystkim panom 
profesorom w Zakładzie uczącym 1224

Ludwik Radwański 
prcwadrący księgi gruntowe przy 

ck. sądzie kraj w Krakewiś.
Zygmunt Radwański.

Dyplomowana położna

W iktorja Libańska,
ni. Ossolińskich 1 11. um

Lokal i ogród restauracyjny
w ras a oałsm nrządseniem lwtł 

J e s t  z a r a z  d o  w y n a j ę c i a .
Bliższa Yiadoność ul. PIEKARSK4 1. 51.

Niezrówaansj ctabroci t u t k i  i b l b u f k l  
e y g a r e t e w e

S A I S O W S K I B
„ F L i i r  I „ K U J "

MMka denka przeźroczysta) (bibułka a ie g u a ą n
wyreka

S. W. MMDJOWSUEEO
w e  L w o w i e .

Sa w s z iiz ti  to ifb?ela 88

Instytut tnehniezno -  dintystyczuy
Lwów, ni. Kopernika 1. 8, 218

w którym wykonywa aię plombowanie, wyjmowania zę
bów bet bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, 

zęby sztuczce w kauczuku, złocic i bez płytki. 
Rep6ratuiy z prowincji uskuteczni* odwrotnie. 

I n s ty tu t  o t w a r t y  a a ły  d z ia ń .
Lekie- - dentysta Technik-dentysta
M. IA$ox>nh%. Zyamun, Stobiecki.

Dla kupców i przemysłowców 
najlepsza reklama!! ■

Plakaty
ta wszystkich dworcich kolej, u Galicji

przyjmuje .
B iu ro  o g ł o s z e ń

na dworcach kolejowych w Galicji
Lwów, ul. Akademicka 10.

Prosoekty wysyła biuro na żądtnie odwro
tną pocztą.
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Z  życia małego kaprala.
P O W I E Ś Ć .

Część pierwsza.

„ N i e c h  ż y j e  c e s a r z " .

— Nie jest to raz wiązaniem trudności, letz 
za? sze coś pośredniego; znikam z Paryża i mo
gę być panu użytecznym. W mień panu to je
stem...

- —  O b ! komendancie, czy mrżecz mów.ć 
c tś  padobnegc? Ja mam taką zasadę, że trzeba 
wszystka paświęcić temu, ca się rabi. W tej 
cbwili obydwa mamy jeden tyłka oLowiąiek: 
pozostawać jak najbliżej jedsn diugieg*, 
aby pracować wspólnie i użytecznie nad teaa, 
cośmy przedsięwzięli. Gzy pan trwa zawsze 
przy te n ?

— Więcej, niż kiedykolwiek.
— Bogu dzięki! A więc pozwól pan, ża ci 

powierzę to, co posiadam ; przy takiem życiu 
jak tu prowadzę, nie mogę mi«ć przy sobie tyle 
papierów wartości iv yck. W  tym portfelu je it 
trzysta tyewry franków w bilotaeh bankowych. 
Z w n  iesz w nim pan także wszelkie wskazówki 
potrw hne do skończeni* interesu, którego ra 
czyłeś e'ę podjąć. Pot* sitowiem troekę tylko 
pieniędzy na dr< bne moje wydatki.

Sarntts Groii patrzył na m»wiącsgo Schul- 
meistra z sardacznyui i szczerym pa dziwem. U- 
czul, że jem a także wesołość powraca, przy 
tej werwie niewyczerpanej; oddziałał na niego 
zawsze jednaki zapal Sckulmaistra w zlej czy 
w dobrej doli.

Wziął portfel i włożył do kieszeni.
— To rzecz skoótzeaa, jadę jutro do 

Boissy- Szint-Leger. Lecz w jaki sposób pisywać 
do siebie t

—  Oh ! nic łatwiejszego: pan będzie się 
tam  nazwał... czekaj pan!.. Masz drugie imię?

— Nie.
—  Niedobrze 1 Trzeba zawsze mieć kilka 

imion przychodząc na świat, lub wtedy, kiedy 
się chce spiskować, żeby było poieoo w czem 
wybierać. Więc nazywaj się pan poprostu Lam
bert, dobrze?

— Niech będzie Lambert 1 A pao?
— Ja, jsżeli to paau nic nie szkodzi, od 

dzisiejszego wieezora będę prezesem Jaiqm er.
— Prezesom cz*go?
— Wszystko jedno. Pisuj p an : do pana 

prezesa Jaiqnier u pan." Rtchmann, 26 uliea 
Ssint-Doma. Zanotowane? Dobrze. Dwa „u* na 
koń-.u R icbm ans, jeżeli laska. W  ton sposób 
wszystko debrze ułożone: zaraz po przybyciu 
na miejsce przyślij pan swój adres, a w razie

wałtewnej potrzrbr jeden drugiego przyzwie.
— Rezu winni! Do widzenia, panie prezesie!

— Do widzenia, komendancie!.. Nie! Do 
widzenia, kochany Lam bert! A odważnie, nie 
tra^ ć  nadziei!—zobaczysz, na klęczkach będą nas 
p rn ić , żebyśmy złożyli wizytę cesanow i! Lscz 
jtżeli mi ufasz, będziemy twardzi, niech on te
raz prosi.

G łtwa Cezara znikła pod długą sierścią fry
zowaną pudla i dwrj przyjaciele rozstali się po 
serdscznem pożegnaniu.

Schodząc ze schodów d o n u  przy ulley św. 
Honorjusza, S *L uhaeister, zawsze ostrożny, wyj
rzał oknem. Przed drzwiami stali agenci,' ci 
sami, kiorzy wpierw rozproszeni byli po ulicy.

Widocznie zawiadowiono icb o gościu u 
Sainte-Croii i czy to prsoz uszanowanie dla 
sztfa, czy niedowierzanie dla intruzs, chcieli 
widzieć jak bijdzis wyehodził.

Policjanci mają oko wpraw ne; poznają arię 
na przebraoiu; zwęszą, n ec  można, a te, co 
uchodzi uwagi zwykłych ludzi, dla nich jest

wskazówką; m otua się byln obawiać, żsby któ
ry z dowcipniejszych ais aa bawił kłopotu pana 
prezesa Jaiqui*r, który przyszedł niby „z pole
cenie jego ekscelencji.*

Lecz S hulnuister nie wiedtiał, że poli
cjanci nie bez powodu okazywali gorliwość; je
den z nich doniósł o zbliżaniu s.ę starszego na
czelnika, zaufanego Fouihó.

Otóż można być bardzo chytrym, w itlk iu  
dyplomatą, zręcznym niesłychanie, a jednak 
mieć za ulubione narzędzia siogusa nieokrze- 
•anogo, brutalnego w postępow aniu; tak miał 
właśnie zwyczaj książę Otrsnto. który ala uwy
datnienia swojsj fałszywej słodyczy, wybrał złe
go, ordynarnego i nii litościwego, niejakiego T o
masza Lsscure, na dyrektora śledztw polity
cznych.

(Ciąg dalszy w stąp i).
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K a ro la  B a ł ł a b a n a
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L w ó w ,  u l. H n lic k *  1. CS poleca:

I EM A TT Mim
z wybom m  smak em i aramat. wenią 
Pól kJg. C-aga aeu.skia . . atr. 2 '—
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. ,  .  M - l - i* * .................................4 -
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|  .  Wywi wak z naj karb. ,  140

Z * n lw ta a  z p raw j-ji ashutectnia się 
a r r— tną pa. lą i i  liaaą? » p k * » u a .  
21 WY “ oajlawnyah p tu iw h  a i u -
I I  f i l  Zm a wmatyemym «  weroctoash 
4*, kiyr. epheaoa de każdej «1_ rji pa

0
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0
0
0
0
0

Ce) len groheainm. najprzedo.
,  .  śiedma

Cab* b debra . . . .
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G arecao...............................
Oylaa yc-łe-ra . . . .  
Uacaa a aheka . . . •
J .wa s i a t a ..........................

atr. 1 70
1 0  —  
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9-20 
7- -  
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10-70 
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D l a  j d  a t a k i  793 *

HAYA j i s j K m  wiar
S r dla aigmowląt i dzłaei £ |

Jasf n a j l r p j z ą  > aajfkmła-
c tn lc jsz ą  podsypką. i

ó aafeyata wa w n yriMab ayjóawk. ^

Praktyazaa p a la r n k l  iaa»

Na św  Mikołaj* i Gwiazdkę
jaka U . Plaw-syki, “nWewki, Bańki, P .*«aeik i, Garai- 

torv fo.rsa >a, l t p i : k  4 L * ę  dla aiamew^t i starszych, — p de*a 
la j tu ia j  Nossa otwonsay NAIA2YN kampśeónej kaafsksjl Ota Ozimi

Karoliny Szydłowskiej
w« Ł a a o l a ,  -  o l lo a  A k o d a m ta k a  1. 14 .

Oddział Towarowy
L w o w s k ie j Filji

BINKU GALICYJSKIEGO
H i l i i i  i i n i u i l i  v i  L v i v l i  .

_  dootanea H

illo n j WEGia KIM E l f  "
z piorwozonądoyoh krajawyth

I lórufcąakltb kopili, fraaaa do ktłśof st«HI kol pj o w oj 
I przyjBojt ilooooU w blirza sw m

v i L f o ń  ił J i t i i M ł t i  L 3. L  filtra,
a aa WĘHEL KRAJOWY tatti sijtl zastycii u.

A. Kaczortwsklsgt w Rzeszowie 

Wilhsłma Anwlda w I  j  imuwswie 

Dawida T a a it ib a a a a  w Przeworsku.

PjOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOWit
Myję woje dsiac ę NyCałklaw s w iu m :

„ S a y o n - B ó b ó ”  Z t -
a scypaję praasklam i t i y n  pad nazwą

„ P o u d r e - B ć b ó ”
wyrabo hbryki

. M i m o z # ' 4.
t SAV«»W - W Ł * t , ‘ kMrtnje 60 hal 

kawtoje 60 h.
Do nabycia w aatakacb, składach apte- 

ezayeh i parNm
We ’ wowia w aptakach: 

Wa^iórakima. Halieka, 484
Deweehy ni Slawackieya 6.

Waź&e dii olisrysh ni żołądek!
Brak apatytn, iaiąiliw.śai i  itr Ikawa, aadaaśsi, kala gJ.wy, wikntak złaąa trawia- 

aia, astabiaaia żalądka, aiaal awnaić i t. d. urawają aatyak»iast znana

B r a d y  e g *  kro p le  żo łą d k o w e  H a ria c e ls k ie
kilka tya ęey liatów I pad»ękawania» i uznaniem

Cana jednaj flanki wraz sa spaaabam sByeia BO bal. Pedwójne fluzki kor. 1 40. —
4061 H T  Da onkyalo w apteknok. a  b

Odzie *ia są da nah-ne, raiayta (I-1 wny tar-ąd O. B r a d y a | a  apteki psd ,kió- 
lam wygiaiaclm* W ł« I. FMookMriti I z i yaprMĆri*. -ndaat->niem kar. 5‘— za 

S m b  k l i n a  jak kar 4 59 za 3 dnia flanki fraaoa.
Oatrziga się przed a Siadawnistwan, pnw  iziwa Hartseelakie krepie *  M Tmiti 
żo^dkawa, waszą być aaapatm na n u t ą  oenronuą i padpisasa s i m O d y

L. 4041.

ies/czen e.
Solsrn wykonana b u J o w y  s z k ó ł  wr^iiałowyah 

męskich i żaśs* ch w Buesa -su kooatom 1 6 B .S 1 S  k  r o i  
(ałewnie alosuóćddaoiąt eśm tysięcy ośnset ośmaaśsio ko
ron), rozpiau o r ę  amiojoeom

licytację o fe r to w ą  p i u m a ą .
Lieytaoje odbedtie oię w Wydziale powiatowym 

w Bucząc u d n i a  1 6  g r a d a l a  1 9 0 2 .
Otarty wraz z wadjum srsuoaioaa hró maią do Wy

działu powatowcfo do I I  gntdaia 1M2 godziay 12-tej 
w pofadaie.

Otwarcie ofert aastąpi I I  graJaia 1992 o godtiais 
1 w jRoiodaie.

■litozo warunki lioytacyjna, plany, kosztorysy — 
przojtzrć można każdego osaso w kanceUrji Wydiiału po- 
wiatowtfo w godzinach urzędowych.

Buocaez 7 listopada 1912.

1223
Prezes Rady pow. i przewr dniczący ko

mitetu budowy szkół

M a r j t m  B ł * i « Y t k i .

C O O O O O O O O O O O O O O C a O O O C RX O O O  

O g ło s ze n ie  k o n k u rs u .
Knratetja fnndaąi Stanulawa kr. Ikarkka agłaaoa kankir*

aa posadą Byroktora Zakłada slorsl I ahofiak w Drohnv yiu
Da paaady te- jsat prrywiąwmo płaca 4400 karaa rac tnie, wolna peaisetka- 

nie w Zo.kfo.dsa i ap J. K d  *i wyfoitnia nkwaliflkawani s a g ą  ntyakać wynaęro- 
dteaia w., «t* nad pfoaę a t teaa narmaw ną. Dr rak tar działający pad swi.rz br cm 
kicrawniHwam i kaatrelą kar*tara i Rady admiaiatraa jaaj, k’»ruje « .  aa Zakła
dem, fok pad względem wyci awawarym jak i adminiatraayjnym; w piarwazym 
j*d ek i-ięmu i kaspadraiUia należy de mafe kiarawniatwa wyahawawcza i na a 
kawa addskaża rereL

BL xcm n oeftły aa da w krasa dział tda, aoawiąakdw i praa, fodzież edpe- 
witdci m i d  Dyvekt.ra inetrnktja. W padaniaab, kiśra najpiżai ] d« dnia
M  tijtoy da b. r. do k a r :to rJ wneazaaa był mają nalały przadafow.t cały dotych- 
azaaaw k ą  życ;a kandyd. ta i waaalkl. łwiadaatwa

Piarwaz Satwa mają kan ydaei, k tan j aię wykażą kwal.fi a-gą padag. gictaą, 
fodeiaż ile m ażi śb adbytą praktykę w kierowania pedebaym Zakładam.

Z łiriferji Fiii-cj kr/Słuisłm Skarkli
Wa Łwawia 29 p. zdtiarnika 1032. 1101

W1

JULJAB b:-. BRIllilCKI %
s z k ó łk i  d - z e w e k  

Podhorce obok Stryja
palaaa

d r z e w a  i k r z e w y  o w o c o w e
•raz rezmu.10 i n o  y ozdobno.

Soitymenfo r-zdsbae i t a  ow isik  * 4  t e  K o r .  — mu “iste 
fonięj WyajK aię tylk* zdrowa, jm a , wx .'e ira  pr^—adzana oiazy, 
Ohdfoga i spakowanie najetanuu lajwa, — S S oy  m t ż l l s l s  M nJ- 
n lż m o .

•ŁNNIK ILUSTROWANY z wskazówkami zakładasia sadów i sa
dzania drzew aa żyaisnia darma i ap>atnia.

filo kopająo, powała olą aa nęłaozoiia to w .Dzien
nika PatokkB*, otrzyma w didatku 1C naiła, Jib 2 krza- 
wy azdabaa. l i s a

Bach pociągów kolejowych
ekawiązujący z dniem 1 go p»żdziaraika 1902 roku. — (Czas środkewe-enrepejaki).

Do Ł w iw i  z :
(na dwarzcc fTówny)

Isk a a , (Jasa, la k a r a a jta , lo B a ta N ty co p a la ), DaJalyna (ad 
1!1B lici 10 4J, Z ł I N H 9 k , T fy iu ia y , NawaM aiiay, Bar 

la, 5ar -  - -
awawahay, 
i n ,  T a li]putny

1-W -

k ea io th u , Gaudina, Sarothu, Radaw  
i Haosawj

I r a k a w a , (Alcrlina, W roaJawia, W araaawy, W iadoia , Karla- 
bado, P o * * ) , WiaJiaaki, O rłow a, N. f ą o u  Jm Jb, 
C habówki. TmkwpoHflo^a 

T*r*apaLa, Barak wiaJkiab, Bpaym aiawa

K rakowa, (B afliaa  W ratiaw ia  , W o rn a w y , W iadnia, 
fa r la b a ó a , P ra f i) , lakopaaafm  f .  P r ta n y d l, W ialiaaki, 
ByM aaasw*, S aaeita , G iyraw a  

le k a c , Ckartkfowa, Kał«*Kt, ł r o d i« y ,  P u tD f, Suozawy  
Jajiowa
Paówrtłaamyak, (Oóaaaąr, Kijowa), Brodów

waomm«;«, (P tar łn ), C byraw a. Bforyatawia, Kaluaaa 
Rnwy rtMkił^, S a k io
Kraka wa (B arliaa W raataw ia, W iaóuia , K arlskaóu, P rafi),  

•n w ią a m a , Słra**, Uaaa-LAbaraa (Fom tu)
B t oaaawa, L ab *n aw a  
Ólajstakiwewa, P atotar, K ó rla n o a i  
Ławnaama^a, Kahwaa, C byraw a, Baryaławia  
Jnaaw a
K rakawa, (B arliaa , W raalaw ia, W iaón ia , K arlabadu, Pra- 

f i ) ,  J trfa , T arnab riafw , R y a a a a w a , iw aaiac*  Sanuka 
lak a a , (J a n , B u k aron tu ), Ccartkawa, Kałuaaa, Zalaacaayk, 

W yómiay, Saraśhw, S o n a w y  
P aów ałaaayał (•ó a a a y . K ijowa), B raóów , tra y o u iło w a ,  

■ mu*tyM, KaBaayoayaiac
S Ir»ja , Cbyrawa. 
Paawałaaayafc,Za) (Oóa Kijawa), B r fy n a ła w a , Potutor,•  aaar, Ł _

k, ■ n to f y a a ,  lw a a ia  p b tto ja , S k a ły , Ko- 
pynaaaiM

Itkaa, "yóaoaawa, Bawaaialiay, Rarbam atha, CsbdioA. 
B raliay

K rakowa, (B arliaa , W ror^awia, W iadnia. K arlsbadu, Pra- 
|» ) , O iw ięa ia i* , W itliaak i, O rłowa, Miałom »ia D am bi-  
aa, Saaabora, C byrow a

Bakaa, S ok a la , Lubaaflowa, Raw y roakiaj 
Krakowa (B arlica . W roaiaw i*, W iadaia, Karlabadu. Pra

l i ) ,  J a d a , Lubaacowa, Sanoka, R yoaaaaw a, lwoniaaa  
Ickar. , (BukAraaaia) , Huaialywa , Kurua^jaao, Potutor, 

łto w a u o h o y . V al«putny. Sucmlwy 
Krakowa. (BarJina, W r o J s m a  , W ied n ia , W ąrsaawy), 

O iw iąeim a, Jasła, Lubaaiowd., Tarnkłbrseju, Iw onicza, 
R ym aauw a, Smnnkm 

Podwołmaeyak, (Odrnwy, Kijowa), B raóów , K opy^ayniac, 
Zx*i«*rasyk, S kały , Iw *m a p o sto fo  

hawaatm ago, (P tM ta ), C b yrtw a , Kalaara B orysław ia

(na dworzoc ,,Fodzamezo“)
T araaya ia , Borak w ia lk ia* , Brcym aJowa,

Padwałoamyak, (O óaw y, K ijawa), Braóów  
P oów ałaacysk , (Oóaaay, Kijawa), B roóaw , firaya ia ław a, Mu

sia ły  na, Kapy*zymia«
Padwałaaayak, (Odaaey, K ijaw t), K «pyoEyni*f, Zalamacryk, 

F atator , Iwamia puatnga, S ka ły , Bmaiatyma, Brodów

Padwołaamytk, (Odo*ay, K ijow a), Brodów , JCeayamymiac,
ZAlaoaaayk, Potmtor, Iw an ia  puałago, Skały , r lu tiatyn a

><•

3 »»

t *•
9.M 9 11 
lk» 1BJÓ 

19 49
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941 
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— i 9-90
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Z i  L w i v a  i i :
(z dworon ftowntga)

Krakmwa, (W iaónia , W r id iw u ,  B arliaa , W a m m w j, Pra- 
f i ,  Karlsbadu), R o iw aóaw a, J a a ta , Chabów ki, Zako- 
p a n rfa  p.  A r o m tr , Orława  

Iekan (Jaw . B u k a ra n ta , Ger-rtamcr), Pahmtar, Cmartkawa, 
Kóró*aia»b. SJab. ran^ ,, Z*iamnm^4 S a w a a a i i t f . ba-  
rtflhw, B aradm y. Patm y, Y a la fa U y , taammwr 

Krakawa. (W iefla i* . W r iB o n a ,  BarUma, Famfi, Karla bada) 
Cbyrow a. Sansbara, Jaoóa, t t r ó i ,  Midam, B rlaw a, W io
li  ooki. O aw ifcia ia

Iakan, (Jaau. B«tkaraaolu), tyd a a a o w a , F ototor , K ir la w a w i, 
Bcw ooióJiey, Brodimy, F u ta y , Talofiakmy, Smaoowy

(K ijow a, Oslo®*)}, B rod ów , K opyaoynioc,
B u m ałysa

Ławooomafci, (F oobŁb). JBrobobyaom, Boryoławia  
Krak*w*, (W iadaim, W roaóawia, Borlima, Famgi, Karlaba- 

óm). b e b o w e w t ,  h a i k a r s ,  CByrowa, tam oka, R y m a 
nów *, 1 waoiaom, Oaiowa 

Krakowa, (W io ó b m , W s n m a ; ,  F r * |i .  K azłobaóu), S a a o k i,  
R yitem ow a I w o a im ,  TaM obroo^a, f lłr ó ł,  JaaJa 

Ł a w o n * ia fo , i a y r t w r  B ory^ aw ia  K i l i m  
Jamowa
BnJmom, Bakala. Labaaoowa 
ChoraiowTM, P o ła to r , Row oosaliof  
T aroop ola , Fotatoi
P odw ośnew M  (K ijow a, Oóaomp), Brodów , K opyw fm iec, 

Zaiaoonwyk, HiMoolymm, SkaJy, Iwamia baotogo, f e j j f -  
■aołoiM

ltkam , F oto tor, Kałoooo, Omortkowa, U l o m s y k  Wrfcmiaw, 
KdrAowtacÓ

K rakowa. (W iodmia, W rocJawm , Borlima, Prayi, K arłsba- 
dfo), Jwofc, C k o b o w b , takopam ngo, W itlica k i, i i .
« w , Lmbaamowa 

łtr y ja , C byrow a, BoryoJawta 
R h m w r , C kyrow *. Lmbaomowa

StamioUwowm, ty d o w o w a
Krakowa (Wiodmia, W roriaw io, Borlima, Warammwy), 
Jamowa
ta w tM n n g o , (P aw iu ), C byrow a, B oryaU w ia, KaJuaea 
R aw y rt-ahioj. Sokala  
Pod w o ła n y *  k (K ijaw a. Bdoooy), Brodów  
Ukata, raortk ow a, Rowm ualiay, Bwbominśm, B orttu , Bro

dimy. Smsomwy
Krakowa, (W io d n u , W roaław ia, Warammwy, P r a ^ , K arls

bad*), Cbyrow a. Bym am owa, lwamiaaa, T a r a o k r ie jo ,  
O rłowa, Wialiombi. C habów ki, lakoyam ayo  

F td w o ło ^ zy a ł, KoyyacYmioo, Iwamia pmaiogo, B kały, Mm- 
a ia lym i, Z*Jemtomy l  O r ^ .  aJawa I

(z d w tr ta  ,,ótdzamczo“) i

P « d w .l .« p V ,  0 4 « a a f), I r . J i w ,  Z . j iy n y B it i ,  i
T5 unisty  

Taraopnto, Potmtor
Podwotoaryok, (K ijow a, OlUoay), B rodów JK oyyM ym iac, Za- 

loococyk, ■ w m t f M ,  flkódy, łwam ia pmotogo, tr a y -  
K ałow a

Podw nłoaoyok, fK ijow a. B d w w )  i B ro d ó w  
P o dw ołoM yak , Koprawym iot. Iw am ia ymoiagM , S b o ły , J iu -  

a io ty n a , Zmlnomnoyk, BamymiaJowa

Uwtjł- Por* nocna jwt ramkami — Cim* środkwvro-*ur9pajłki jóót p6f*i#j«y 0 SC aaijiat «d c z a s u

lTTOTTfk.^a. W miesaie wydłją hilafy ju d jr : Zwjkle b ilet;: agearj, dzienników J. S..‘ Sakalswekiag* w ęaaażn »«~ —  . 
I. 9 ad 7-aaei ri»a da S-fodj godimy ma-aoram, '  -* tia  n i  i wsz-lkisge fnnaga rodzaju bilety, taryfy, ilastrawaae prze- 
wadaiki, rw»żlady ju d y  i t. p. biara iaformar-yjne kalai pańatwowyah (ul. traaiaki.h 1. i ,  w padwóraa, aabady II. drzwi 
nr. 5i) w ge ls.naab urzędawyak ad gedi. 8—3, w święta ad godz. I  —12.

O s t r z e ż e n i ©

W  a kar tara, ża niektóra bewdla wa Łwawia aaraaoają mcała pad aaiwą 
■fsMfliR p r a a w a n k ia g a ' ,  ■ nawet jada* t tomów wwlaaa abaania 

si i anto Ir r .Ifede przawarskia*, eswjsmy a,ę zmnaaan’ ęofoó da wiada-
madń, ża k i tła i  salek l predakewtnafa w dato tak

Ordyaaali Przawaraklal a  wi rnblaaa w Pnrawaj Mleczarni ks 
A. Lab * 1  ai lagn w Przawarakn

aprzadwją wa Łwawia W 9 ~  W f l ł f o o n m i ^  tyłka aanłęfająta a‘ l»py wtaana, iso-
patnana flrmą:

M i t c z B r n l a  P n e w o F B k i i
przy pl, taw ld  •  — p n y  »1. »otMÓokloj S — sn y  pl Akodoodoklm 2 

przy ni. Ł /onhi Jk aj l i  — Rynek 24 pooai Andrfoirga.
W Przawarakm dnia 10 1 iteptda 1402.

122T O y ro k s j*  D t b r  O r d y n a t ) !  r r a t o a n k i a j .

to/"V
* a a p a m * s k * * byw
t ó g g g g a ^  a ę r y e y  i  w t e b a n - e y ,

Lwów. pfoo Itałlou 1 
C Ó i S n  aałaat ją pa ««*oak ooj- 

^  foinjysk akałtry, ewi- 
siai», lematy, baramatry, aiapłasaiama, 
nikraakapy dzwcnkl de>6 y***a *le 
Nssmwy najtonlaj I najryoo« Zamówię 

s p "łWł»«ii ń b l  a n a y  anwó4aal* a

Ż r z ą d  i p t i i  W r ih l iw iu
p. D a b r  < w la a y  wy- y l i h  tnliseką 
paoctawą J i l ł l K A  askekatna pa 

4 *  h a u .  k i l a .  1212

S r a s y t  ir e k t l  * w y
n n  O jaro. sdziaUm rlateiclalam dóbr 
*ama».ch raal.aad»i w# Łwawia 1 *r- 
irom pratekaławtnym knpiaekim Dwa 
dobru ęodpiay kani wone. wza z
, Parni*- 10* seata renenU Lwów.

OOoOOOOOMOO
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F m rzą f Vncxivsvv
używany przy karata byóta

Przyrząd
ó$ |iaapaw-ęla pawłatrza przy 

wzóąolM slą hyóła,

T r o k a r y ,
J a ł i i A a  nhryłnait owioń 

r l B K j l  i  | hy 4 łt  in m a w a  
I ayawwa

S * l .  k a m i a n Ł a ,
e&łą 1 alaia ą I t. p I t p

pałace

Alojzy Hubner
Lndw,  Ryaek 38.

G O O C O O O O O G G ti
P rr  bary da krawhtazyzBy 

AplAa«ja
£«Vonki

TłÓYY, Guzlil 
Podazowkl

w  w t o l k i m  w y ś o r z s
palea. onifan ag 114*

F e rd y n a n d  G iittie r
wa Łwawie

ul. Kalicka 20, pl. Hallakl i .

©OOOOOOOGOGO

M im  lUrtA lfsKim
i  d l a  e h l o f c ó w  12,6 

Lwów, ul. Jagiailaiaka 2,
) o  aae  e j . <iezan ab ecn y

10 2iim levijiiti H iH rt cnaefc

ahroala frak a^e , laklataw a, burki 
padróiao, alstry , fa tra  a lae taw a  

i da palawania.

mr ł |  podotoel w T foopafa pałażany 
RRlBi w ś^d k a  mi-afo w bltokadci 
dw*'ce kolajawaga, wfomeaó spółki oby- 
wataiskiaj, miaaiczą-.y 22 pakai gadem 
ny<qi, eliśianay l*ksl rasfo*^ eyjsy, ps- 
x ’ja dU sfożby, staj ia itp j-at z tałem 
nrządk-anien., asm wami, nietkaną stołową 
itd. de -wydzierżawiania ed 1 grndnii br. 
lab 1 rtyc nła 1743. Rodak taję j  u -  
aięgsąć matąb'iżaxy h infermaoji w kan- 
at-larji Wga dra Sfou tiawa 91 giara,
; d ■ ebtto w Taraapain lcb w zarsą -zie 
hetete. 11_-

D r. Ostas/SMShi -haram iń

l iii? sti wiso
Wrażeń w z wycieczki pa Dadunu j  i jaj 

wyspach).
KARTA TYTUŁOWA wykanana pi zas 

ertyitę-walorza p. M. Horulmowloz*.

LWÓW 2402.

N l M l l  (MlTDi t .  Sololtta ii S |

Główny gklad w Mągaato
H. ALTENBERGA Lwów, p l Marjacki

M pow iaózulny za redak tję : Alami KrajowskL Wlośoiciola i wydawcy: Br. CstaKtwski-Baraśucki, M ilić  i Sp. Z diukarui M. 3 Aaołtta i S p . pod zarządem St. Piotrowskiego.


